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"Chcemy, by „Film” zacho- 
wał charakter lachowego in- 
formatora o tym, co się w 
świecie filmu dzieje, ale 
przede wszystkim przewod- 
nika po tym, co — naszym 
zdaniem — na ekranach naj- 
lepsze, najbardziej warloś- 
ciowe. 

Powiedziałem „na_ekra- 
nach" z premedytacją, bo — 
Choć serce nasze bije prze- 
de wszystkim dla kina, jako 
że w kinie film czuje się naj- 
lepiej — jesteśmy świadomi. 
że naprawdę wielką widow- 
nię daje filmowi telewizja. Je- 
słeśmy świadomi, że jest w 
Polsce półtora miliona mag- 
netowidów i coraz więcej lu- 
dzi rozgląda się za radą co 
na video oglądać. | rzeczy- 
wiście coraz więcej pojawia 
się na kasetach filmów nie- 
glupich, dobrych, czasem — 
wybitnych. Wiadomo nam o 
całkiem poważnych planach 
uruchomienia sieci wypoży- 
czalni z klasyką filmową i fl- 
mami artystycznymi Po- 
większyliśmy dział video, 
wkrótce powiększymy go 
jeszcze bardziej, podobnie 
jak dział filmów telewizyj- 
nych. Ale proszę się nie 
obawiać, nie kosztem kina. 
Zamierzamy w najbliższych 
tygodniach powiększyć ob- 
iętość pisma. 


M.P. 


Tygodnik. Redaktor naczel- 
ny: Maciej Pawlicki. Sekre- 
tarz redakcji: Wacław Świe- 
żyński. Sekretariat red.: 
Magdalena Luków. Mar 
Pyszkowska._ Dział” połaki: 
Bożena Janicka (kier.), Ma- 
rusz Miodek. Zagraniczny: 
Andrzej Kołodyński (kier), 
Barbara Hollender, Maria O. 
leksiewicz. Recenzji: Jan 
Olszewski _(kier.). "Video: 
Konrad_J. Zarębski (kier.) 
Telewizyjny: Oskar Sobań- 
ski kier. Krzyszto! Demido- 
wicz, Tomasz _Jopkiewicz. 
Fotoreporterzy: Roman Su 
mik, Krzysztot Wellman. Gra- 
fik: Liiana Antkowiak-Wale. 
wska. Redaktorzy technicz- 
ni: Elżbieta Kowalska, Bar- 
bara Seroczyńska.  Archl- 
wum: Krystyna. Michalska. 
Korekta: Eiżbieta Czechak, 
Klerow- 


rzała Cymańska. Wydawca: 
FILM SA. Adres: ul. Pula- 
wska 61, 02-595 Warszawa. 
Tel. 45-53-26 (red. nacz), 45- 
40-41 w. 112 (sekretariat, 
45-39-08 (działy). Fax 45-46- 
51, Ogłoszenia przyjmuje w 
redakcji Paweł Kruś, dyrek- 
tor d/s reklamy I marketin- 
gu, el 45536 ub 10-03. 
3. Fax jw. Dyrektor d/s wy- 
dawniczych: Adam Jamiot- 
kowski Druk: Zakłady 
Wklęsłodrukowe RSW, _ul. 
Okopowa 58/72. 01-042 
Warszawa. Redakcja nie od. 
powiada za treść materiałów 
reklamowych | nie zwraca 
materiałów _nis__zamówio- 
nych. Zastrzegamy sobie 
prawo skracania | adiustacji 
tekstów oraz zmiany ich tytu- 
łów. PL ISSN 0137-463X. ln- 
deks: 35806, 


19910707. WARSZAWA, 
'NR_27 przekazano do dru- 
kami 17 i 26 czerwca 1991 
Zam. 2448. 


ZDJĘCIA: J. Kośnik, L. So- 
rel R. Sumik, Amica, CAF, 
Cinó Revue, Golumbia Piet, 
Gamma Orion Pici.. Syrena 
Ent. arch. 


FILM NR 27, 7 LIPCA 1991 


Dwie nowe instytucje 
SCENARIUSZE 


Przewodniczący Komitetu 
Kinematografii Waldemar 
Dąbrowski powołał Agencję 
Scenariuszową i Agencję 
Produkcji _ Filmowej.  Pier- 
wsza będzie wspomagać fi- 
nansowo wstępny etap pro- 
dukcji filmów — poszukiwa- 
nie scenariuszy i prac lite- 
rackich. Dyrektorem Agencji 
został Jacek Kondracki, po- 
lonista, absolwent UW i Stu- 
dium Scenariuszowego w 
Łodzi, współautor scenariu- 
Szy filmów „Łuk Erosa" i 
„Męskie sprawy”. Agencja 
mieści się tymczasowo w 
Warszawie przy Chełmskiej 
21 


Bromski o latach 60. 


DO AGENCJI 


Agencja Produkcji Filmo- 
wej powstaje w miejsce 
spółki Agencja Producentów 
Filmowych. Poza organizacją 
produkcji zajmie się także 
obsługą tzw. pakietów. W 
myśl nowych zasad finanso- 
wania produkcji przewodni- 
czący KK, po zasięgnięciu 0- 
pinii ekspertów oceniają- 
cych pakiety produkcyjne 
może pokryć do 70 proc. ko- 
sztów realizacji filmu. Dyrek- 
torem Agencji został Bogu- 
sław Szwajkowski, prawnik, 
w. kinematografii pracujący 
od 1962 roku, ostatnio w 
spółce APF. | 


„KUCHNIA POLSKA” x 4 


fiza, 
Marek Kondrat 


Przed kilku miesiącami 
Jacek Bromski zrealizował 
według własnego scenariu- 
sza film kinowy i dwa pier- 
wsze odcinki serialu „Kuch- 
nia polska”. Bohaterką była 
Angielka (Krystyna Janda), 
żona polskiego lotnika, który 
po wojnie wrócił do Polski i 
został wtrącony do więzie- 


nia. Teraz Bromski realizuje 
dwa następne godzinne od- 
cinki „Kuchni polskiej”: ak- 
cja trzeciego rozgrywa się w 
roku 1963, czwariego — w 
1968. Opowiadają o losach 
dzieci bohaterów — pier- 
wszych dwóch epizodów. W 
serialu wystąpią Krzysztof 
Kolberger, Marek Kondrat, 
Piotr Machalica, Wiktor Zbo- 


Tchórzewski 
o stanie wojennym 


PRZEKLĘTA 
AMERYKA 


W, połowie lipca rozpocz- 
ną się w Sopocie zdjęcia do 
filmu" Krzysztoła Tchórzew- 
skiego „Przeklęta Ameryka” 
według scenariusza reżyse- 
ra i Michała Arabudzkiego. 
Akcja rozpoczyna Się na po- 
czątku lat 80. Kobieta, której 
mąż wyjechał do_ Ameryki, 
ginie w wypadku samocho- 
dowym. Dwójka dzieci roz- 
poczyna poszukiwania ojca, 
znajdą go po czerwcowych 
wyborach w 1989 roku. Ope- 
ralorem będzie Janusz 
Gauer, kierownikiem _pro- 
dukcji Jerzy K. Frykowski, a 
producentem — „Studio Fil- 
mowe Krzysztof” Tchórzew- 
Ski”. 


rowski, Krzyszto! Majchrzak, 
Teresa _ Budzisz-Krzyżano- 
wska, Maria  Chwalibóg, 
Anna Chodakowska, To- 
masz Kozłowicz. Piotr War- 
szawski, Agnieszka Berg- 
man i Jolanta Jackowska. 
Autorem zdjęć jest Janusz 
Gauer, scenografii Dorota 
Ignaczak, muzyki Henri Se- 
roka, produkcją kieruje Do- 
rota _ Ostrowska-Orlińska. 
Planowane dwa następne 
odcinki przedstawią losy bo- 
halerów do czasów współ- 
czesnych 


Jolanta Jackowska i Krzysztof Kolberger Fol. K. Wellman 


gr 


Z kraju 


KRÓT 


WARSZAWA. Na premierę 
francuskiego filmu „La Note. 
Bleue" o Fryderyku Chopi-" 
nie przyjechali Andrzej Żu- 
ławski i Sophie Marceau; w 
filmie, który wprowadzi na 
ekrany „Opal”, wysiępują 
również:Janusz Olejniczak w 
roli Chopina, Marie-France 
Pisier jako George Sand i 
Roman Wilhelmi. KRAKÓW. 
Spóźnione, ale zasłużone 
wyróżnienie dla Jadwigi Żu- 
kowskiej za „Teatr tańca we- 
dług Hanuszkiewicza” nade- 
słał z Paryża CIDALC (Mię- 
dzynarodowy Komitet d/s U- 
powszechniania Sztuki i Li- 
teratury poprzez Film) po 
festiwalu filmów krótkich. 
KIELCE. Konkurs na dzie- 
cięcy kostium postaci z ba- 


Nowe książki 


TOEPLITZA 
TOM SZÓSTY 


1946-1953: osiem waż- 
nych powojennych lat oma- 
wia szczegółowo tom 6 „His- 
torii Szluki Filmowej” Jerze- 
go Toeplitza, wydany stara- 
niem Instytutu Sztuki PAN 
oraz Wydawnictw Artystycz- 


PORTRET 
CZY 
KARYKATURA? 


„Portret czy karykatura? 
Filmowy obraz świadomości 
społeczno-narodowej chło- 


jek Andersena i Disneya to- 
warzyszył premierze „Matej 
Syrenki” w kinie „Romanii- 
ca”. KRAKÓW. Arkadiusz 
Tomiak i Piotr Wolański są 
laureatami | nagrody | Prze- 
glądu Amatorskich Filmów 
Video za „Klatkę”, „Miriam” i 
„Panią Zofię”; Il nagroda dla 
Dariusza Zawiślaka za „Time 
ol Dream" oraz Wojciecha 
Grabowskiego, Waltera Dor- 
mana i Józefa Brzuchacza za 
„Wizytę”. WARSZAWA. Po- 
kaz filmu Bolesława Sulika 
„In Solidarity" (str. 4) i spot- 
kanie z reżyserem zorgani- 
zował klub „Stodoła”; kiedy 
film pokaże telewizja — ciągle 
nie wiadomo. Podobno cho- 
dzi wyłącznie o pieniądze. 
Czyżby? 


nych i Filmowych. Książka 
zawiera w całości dzieję 
neorealizmu włoskiego, 0- 
powiada o przemianach kina 
w Polsce i w całej Europie, o 
kinie amerykańskim w okre- 
sie inwazji telewizji, o najcie- 
kawszych zjawiskach w A- 
meryce Łacińskiej i Azji (Ja- 
ponia!). Obszerna bibliogra- 
fia, streszczenia najważniej- 
szych filmów, biofilmogratia 
czołowych twórców, indeksy 
nazwisk i tytułów, ponad 200. 
zdjęć, 840 str., 5000 egz. 


pów od końca XVIII w. do II 
wojny światowej” — tak brzmi 
tytuł pracy - habilitacyjnej 
Jadwigi Łużyńskiej-Doroby, 
która ukazała się nakładem 
Uniwersytetu Łódzkiego. Au- 
torka poddaje analizie 29 fil- 
mów z lat 1954-1986, min. 
„Ziemię, obiecaną”, „Chło- 
pów”, „Nad Niemnem”. 285 
śtr., 100 egz., 15000 zł. 


IDŹCIE SWOIM RYTMEM! 


Rozmowa 


z CATHERINE MONTONDO 
Amerykanka Catherine Montondo przedstawiła na festiwa- 


lu krakowskim dokumentalny film „Tyniec 


© Jak to się stało, że A- 
merykanka, która ma męża 
Francuza, mieszka w Belgii 
1 mówi płynnie po rosyjsku, 
przywiozła na krakowski 
festiwal film o współczes- 
nej Polsce? 

— Studiowałam w Stras- 
burgu rusycystykę — i wtedy 
właśnie poznałam polskiego 
studenta Mariana Apostoła 
Zaprzyjaźniliśmy się. Po ja- 
kimś czasie przeniostam się 
z mężem do Brukseli. Tam 
kończyłam — scenariopisar- 
stwo i odbyłam staż filmowy. 
| wówczas w Brukseli zjawił 
się Marian Apostoł, który zo- 
stał pracownikiem  Parla- 
mentu Europejskiego. Na- 
mówił mnie do zrobienia fil- 
mu 0 Polsce. Tak trafilam do 
Tyńca, z którego pochodził 
Apostoł i do jego rodziny, 
która wydała mi się najlep- 
szym tematem na film. 

© Bolestaw Sulik robiąc 
film o Polsce odwiedzał 
„przywódców i działaczy, 
bywat na politycznych wie- 
cach i spotkaniach. Pani 
polski los pokazała po- 
przez dzieje prostej rodzi- 
ny z podkrakowskiego mia- 
steczka. Dlaczego? 


— Zawsze miałam wraże- 
nie, że na Zachodzie mówi- 
my o Polsce nie wiedząc, co 
€ię za tą nazwą kryje. Mówi- 
my o gospodarce, o „Soli- 
darności”, o długach i dewa- 
luacji złotówki, a nie mamy 
pojęcia, jacy ludzie w Polsce 
żyją. jak budzą się rano w 
swoich małych  mieszka- 
niach, o czym myślą. za 
czym tęsknią, z czym nie 
mogą sobie poradzić. 

© No | znalaz się w 
pani filmie kawał Polski: 
prowincja i tęsknota za Eu- 
ropą, dzień zaduszny i 
spojrzenie wstecz. potężny 
Kościół i uliczne handlarki, 
brudnymi rękami ważące 
mięso na straganach. Jest 
wreszcie skomplikowany 
polski los. 

— Rodzina Apostołów wy- 
dawała mi się bardzo cha- 
rakterystyczna. Odbijała się 
w niej cała polska historia. | 
ta odleglejsza, gdy Polska, 
zmieciona z mapy Europy, 
przetrwała tylko dzięki swej 
kulturze i ta bliższa, sprzed 
czterdziestu, dziesięciu, pię- 
ciu lat. Znalaztam w niej tyle 
polskich typów! Jeden wnuk 
starego Apostoła mieszka za 


granicą tęskniąc za Polską, 
drugi mieszka w Polsce ma- 
rząc o Ameryce. W tej rodzi. 
nie_dostrzegłam wszystko, 
co składa się na magię wa- 
szego kraju 

© To znaczy? 

— Dziwną mieszaninę kul- 
tu dla tradycji i Kościoła z 
tęsknotą za tym, żeby stać 
się „drugą Ameryką". 

© W pani filmie, w pani 
spojrzeniu na Polskę jest 
dużo ciepta i sympatii. 

— Pochodzę z kraju, który 
nie ma historii i którego mie- 
szkańcy nie mają własnego 
miejsca. A w Polsce wszyst- 
ko jest zanurzone w historii. 
Polacy czerpią z mądrości 
poprzednich pokoleń, są 
przywiązani do tradycji. do 
lampek  migoczących na 
cmentarzu w Zaduszki, do 
Kościoła. Światu potrzebni 
są tacy ludzie, bo nie są 
standardowi. 

© A nasze „gonienie 
Europy"? Też je pani poka- 
zuje z życzliwością. 

— Tak, choć nie widzę po- 
trzeby takiej gonitwy. Jestem 
równie głęboko załascyno- 
wana Polską, jak własną kul- 
lurą, Zachód ma swój model, 
Polacy mają swój. Na Za- 
chodzie Europy poczułam 
się trochę jak w domu, w 
Polsce znalazłam nieznaną 
mi poezję. 

© Jest ogromna luka 
pomiędzy tym, co mówi w 
pani filmie o Polsce ów pra- 
cownik Parlamentu Euro- 


pejskiego a rzeczywistoś- 
cią, którą pani rejestruje. 

— Marian Apostoł mówi: 
„Widzę Polskę za dziesięć 
lat, silną i dobrze zorganizo- 
waną.” A ja myślę, że to tro- 
chę nie tak. Polska mental- 
ność nie zmieni się tak szyb- 
ko. I nie musi. My idziemy z 
własną prędkością, wy po- 
winniście iść swoim rytmem. 
Szkoda by było, gdyby Pola- 
cy zgubili swoją wielowymia- 
rOWOŚĆ. 

© Czy kręcąc film była 
pani w Polsce po raz pier 
wszy? 

— Nie, trafilam do Tyńca w 
1986 roku. Polem wracałam 
tam dwukrolnie. W 1990 
roku, kiedy robiłam zdjęcia 
do „Tyńca”, byłam w Polsce 
po raz czwarty. 

© Gdyby kręciła pani, 
ten film wcześniej — byłby 
inny? 

— Tak, bo ludzie nie roz- 
mawiali jeszcze wtedy ze 
sobą tak otwarcie. Dziadek 
był taki sam, jego wnuk już 
wówczas handlował dolara- 
mi, ale nikt nie opowiadał tak 
chętnie o swoim życiu, tęsk- 
notach, aspiracjach. 

© Czy chciałaby pani 
wrócić do tego miasteczka 
za kilka lat? 

— Teraz przygotowuję się 
do filmu fabularnego, który 
będę kręcić na Litwie. Ale 
wiem, że kiedyś wrócę do 
Polski Bo to_ fascynujący 
kraj. Czasem przyjaciele py- 
tają mnie czy znam Polskę. 
Nie znam i pewnie nigdy nie 


poznam jej do końca. Kilka 
lat temu widziałam ją w twa- 
rzach ludzi z „Solidarności” i 
w Krakowie na wystawie „A 
mury runą, runą, runą..” Te- 
raz spotykam zupełnie inne 
twarze i to leż jest Polska 
Bardzo jestem ciekawa, ja- 
kie twarze zobaczę za kilka 
lat. 


Rozmawiała 
BARBARA HOLLENDER 


© Trwa bitwa o telewizję. 
JAKA BĘDZIE? 

© MADONNA, ale nie w 
łóżku 

© Wreszcie bez fałozywe- 
go obrazu zaleszczy- 
ckiej szosy: | ZDRADA 

© Nie chodzi o intrygi mi- 
łosne lecz o układ 
ZWARIOWANI  DETEK- 
Tywi 

© Tom Cruise:SZYBKI JAK 
BŁYSKAWICA 

© Czy zazdrości żonie 
sukcesów? Rozmowa z 
MACIEJEM  ROBAKIE- 
WICZEM 

© KONTESTACJA W BU- 
TELCE  COCA-COLI: 
Duśan Makavejev 

-© Policja catklem zbai 
niata: TELMA | LUIZA (z 
ekranów świata) 

© Najbardziej poszukiwa- 
ny aktor w Hollywood: 
JOHN TURTURRO w 
portrecie na życzenie 
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CENTRUM 


= EE Bo PAC 


Zdjęcia: CAF 


Czteroodcinkowy serial brytyjski „In Solidarity” 
Bolesława Sulika pokazano na festiwalu w Krakowie. 


Nasi autorzy widzieli film również 
i niezupełnie się z sobą zgadzają. 


"KONIEC 
UTOPII 
WIĘTEJ „S* 


U 


lekroć mieszkający w Anglii nasz 
rodak, dziennikarz, scenarzysta i 
filmowiec Bolesław Sulik dotyka 
problemów Polski, wybucha a- 
wantura. W sprawie „In Solidarity” za- 
brała głos kancelaria prezydenta (cho- 
dziło głównie o recenzje, jakie z okazji 
wyświetlenia „In Solidarity” w brytyj- 
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skiej TV ukazały się w części tamtejszej 
prasy), lecz głównie krzyczeli Polacy w 
Wielkiej Brytanii. 

Rodaków z emigracji zabolało (nale- 
żałoby może powiedzieć: zawstydziło), 
że w filmie pojawia się wiejska kobieta, 
robiąca masło w kierzance, rolnik z 
kosą, pątniczka obchodząca na kola- 


nach kościół (łącznie kilkadziesiąt se- 
kund). Słyszałam te oskarżenia w wy- 
wiadzie z reżyserem dla polskiej sekcji 
BBC. Od nas bliżej na wschód, może 
dlatego skojarzyły mi się nie najlepiej. 
Wiem, w jakim kraju przepędzają czło- 
wieka z aparatem, jeśli chce sfotografo- 
wać coś, co jego mieszkańcom wydaje 
się mało „kulturne”. Bolesław Sulik, u- 
dzielając naszemu pismu wywiadu w 
trakcie realizacji filmu, powiedział: „e- 
migracja polska w Wielkiej Brytanii cier- 
pi na kompleks niższości”. Sulik za- 
pewne wie co mówi. Warto raczej zapy- 
tać, dlaczego także niektórzy brytyjscy 
recenzenci zobaczyli w filmie nieko- 
niecznie to, o co w nim chodzi. 

Film Sulika jest rodzajem fotografo- 
wanej na bieżąco kroniki politycznej u- 
biegłego roku w Polsce, wraz ze 
wszystkimi wstrząsami, które się wtedy 
zdarzyły. Co mogli odreagować przy 
okazji takiego filmu — a na pewno zrobią 
to jeszcze przy niejednej — widzowie z 
zachodniej Europy? Utratę naiwnej wia- 


ry w utopię świętej „S”? Lata udawania, 
bo w gruncie rzeczy za drewnianych 
świątków nie brali nas nigdy, podbijali 
nam jedynie bębenka z przyczyn za- 
sadniczych? A może odreagowują 
zazdrość najświeższej daty? Szanowni 
rodacy z Anglii nie mieli bowiem czego 
się wstydzić: film Sulika, ukazując his- 
toryczny wymiar polskich wydarzeń u- 
biegłego roku pokazał jednocześnie, że 
życie w kraju było w tym czasie twórcze, 
na bieg spraw mieli wpływ w ostatecz- 
nym rezultacie wszyscy, nie tylko poli- 
tyczne elity. 

Jednym z problemów, jakie film nie- 
sie (myślę, że na tym polega istota spo- 
rów, które już wywołał i może wywołać 
jeszcze) jest kwestia naszego image w 
nowej Europie. Nie wszystkim wydaje 
się oczywiste, że akceptacja, o którą 
mamy zamiar zabiegać tylko wtedy bę- 
dzie autentyczna, jeśli zaakceptują nas 
prawdziwych, nie podfałszowanych. Ta 
kosa, kierzanka, na kolanach wokół 
kościoła stanowią pewien rys naszej 


DWÓR 
DESPOTY 


statni kadr filmu Bole- 
sława Sulika: grobowa 
muzyka, na tle Belwede- 
ru pojawia się informa- 
cja, że prezydent Wałęsa tworzy po- 
zaparlamentarną Radę Prezydenc- 
ką. grobowa muzyka, koniec. Za- 
mach na demokrację zdemaskowa- 
ny, puenta filmu druzgocze despo- 
tę. 
Bardzo byłem ciekaw tego filmu, 
po wszystkich awanturach jakie się 
wokół niego rozegrały. Dokładniej: 
ciekaw byłem czy i jak autorzy du- 
żego serialu dokumentalnego, zrea- 
lizowanego dla brytyjskiej telewizji 
państwowej, próbowali ukryć fakt 
swego silnego emocjonalnego 
zaangażowania po stronie jednego 
z obozów walki o władzę w Polsce. 
Bałem się, że szczera i twórcza par- 
tyjność przykrywana będzie udawa- 
nym obiektywizmem. Ale nie, na 
szczęście nie jest. Bolesław Sulik 
zrealizował na zamówienie BBC 
bardzo otwarcie propagandowy film 
obozu Tadeusza Mazowieckiego i 
ROAD. Miał do tego prawo i skorzy- 
stał z niego. 
Przede wszystkim polityczna 0- 


pcja autorów filmu zaznaczona jest 
już wprost w komentarzu narratora. 
Używając określeń entuzjastycz- 
nych, a co najmniej bardzo ciepłych 
w stosunku do ludzi — umownie mó- 
wiąc — ROAD-u, z drugiej strony ko- 
mentator nieustannie podkreśla 
straszliwe zagrożenie dla demokra- 
cji, jakim jest Lech Wałęsa. Z ko- 
mentarza dowiadujemy się także, że 
Polska to kraj „bez demokratycznej 
tradycji”, że Wałęsa rozbił „Solidar- 
ność" dla spełnienia swych osobi- 
stych ambicji, że rozpętał demony, 
że może spowodować narzucenie 
ślepej ideologii. Powtarzam: tego 
nie mówią pytani politycy, to słyszy- 
my w komentarzu NARRATORA fil- 
mu. Więc chyba nie ma złudzeń. 

W proporcji gadających głów 
również jasna jak słońce jest decyz- 
ja ukazania racji jednej tylko strony. 
Wydarzenia relacjonują i komentują 
przede wszystkim Kuroń, Frasyniuk, 
Geremek, Mazowiecki i Lityński, ale 
także Michnik, Bujak, Hall, Turowicz, 
Wielowieyski, Łuczywo,  Drawicz, 
Dziewanowski, Rokita, Wujec. Z o- 
bozu przeciwnego na chwilę poja- 
wiają się Kaczyńscy, na chwilę Naj- 


der. Nie ma Olszewskiego. Roma- 
szewskiego, Merkla (poza krótką 
wypowiedzią wiecową), nie mówiąc 
© mniej znanych politykach ówczes- 
nego obozu Wałęsy. Więc mniej 
więcej 15:3, a mnożone przez wie- 
lokrotność wypowiedzi mniej więcej 
45:3, taka proporcja. „Prawo autora 
do własnego spojrzenia”. 

Jest za to Wałęsa. Dobrze poka- 
zany, czasem karykaturalnie, cza- 
sem zaskakująco, zawsze w pole- 
micznym starciu. Natomiast Mazo- 
wiecki, Frasyniuk, Lityński, Bujak 
pokazani są najczęściej w domu, 
przy rodzinie, przy kolacji, brzęczą 
sztućce, przyjacielska dyskusja, w 
parku na przechadzce, wśród dzia- 
tek, wśród złotych liści, na waka- 
cjach. Tak słodko, po ludzku. Spo- 
kojnie nam tłumaczą, tłumaczą, tłu- 
maczą. 

Ale Michnik i Frasyniuk są także 
na trybunie, w starciu z Wałęsą. I 
nagle z tego całego przeglądu poli- 
tyków ROAD-u, z których przecież 
każdy jest indywidualnością, wynika 
niespodziewanie, że tylko jeden Ja- 
cek Kuroń ma prawdziwy tempera- 
ment, nerw i prawdziwe wyczucie 
polityka. Takie odniosłem wrażenie, 
tak się — jak pisze obok Bożena Ja- 
nicka — „stotograłowało”. 

Stotogralowało się także, iż poli- 
tycy UD i ROAD absolutnie nie zro- 
zumieli wyniku wyborów, nie dotarło 
do nich, nie zrozumieli, że ich polity- 
ka została przez wyborców odrzu- 
cona. Zbigniew Bujak zdaje się cał- 
kiem serio uważać, że Mazowiecki 
przegrał, bo kilku matołów napisało 
na murach, że jest Żydem. Stotogra- 
towało się więc. że politykom UD i 
ROAD bardzo potrzeba choć jedne- 


go wywiadowcy, który będzie ich in- 
formował co myślą ludzie, wyborcy. 
Tylko czy mu uwierzą? Czy też ra- 
czej uwierzą filmowi Bolesława Suli- 
ka, sądząc, że jest to film obiektyw= 
ny i że pokazuje pełny i prawdziwy 
obraz Polski? R 

Przepraszam, ale sądzę, iż dla sa- 
mego filmu lepiej się stało, że Ma- 
zowiecki, Geremek, Frasyniuk — 
przegrali i przeszli do opozycji. W 
ten oto sposób film Sulika stał się 
nagle filmem „opozycyjnym”, kry- 
tycznym filmem o dzisiejszej wła- 
dzy. A to zawsze jest ciekawe. Wolę 
więc zapomnieć, że rzecz powsta- 
wała jako dworski film Mazowiec- 
kiego, gdy to on był premierem, 
jako wizerunek Polski z perspekty- 
wy ówczesnego obozu rządzącego. 
Bo taka perspektywa zawsze pach- 
nie znacznie gorzej, bez względu na 
to kto rządzi 

Swoją drogą ciekawe jak przysłu- 
żą się Wałęsie jego obecni politycz- 
ni przyjaciele (których Adam Mich- 
nik nazywa pewnie „dworem de- 
spoty”), kreujący jego obraz na 
rzecz mass-mediów? Ja sam np. 
nie mam najmniejszej ochoty pisać 
o Wałęsie dobrze od kiedy zdobył 
władzę. Bo po co? Radzę więc fil- 
mowcom z nim sympatyzującym, by 
nie robili mu krzywdy montując 
czterogodzinny serial o tym jaki to 
on wspaniały, jak go lud kocha i ko- 
cha, by nie oddawali po wielektoć 
głosu piętnastu jego przyjaciołom, a 
tylko na bardzo krótko dwóm, trzem 
jego politycznym oponentom. By 
nie pokazywali go wśród dziatek, 
wśród kwiecia na łące. Przynajmniej 
dopóki. 


MACIEJ PAWLICKI 


wsi, ani jedyny, ani bezwartościowy. A | można zrobić prawdomówny film o | dwa światy, chociaż obóz polityczny ten 


temperatura sporów, niekonwencjona|- 
ność politycznych elit, nawet złudzenia 
są oznakami niedawno obudzonego, 
pulsującego życia. 

Wreszcie problem zarejestrowanych 
w filmie przejawów „polskiego antyse- 
mityzmu”. Ciekawe: nikt z oskarżycieli 
Sulika nie wspomina, kto mianowicie 
wygłasza na ekranie owe antysemickie 
— nie sądy ani opinie, lecz po prostu 
bzdury. Otóż jest to formacja doskonale 
w kraju znana: prymitywne stare kobie- 
ty, tzw. baby z kolejki, te same (albo 
takie same), które w czasach reżimu 
komunistycznego krzyczały przed ka- 
merami telewizji, że trzeba zrobić po- 
rządek z łobuzami wywołującymi strajki 
i burzącymi spokój. Może jeszcze ze 
dwóch podobnego typu mężczyzn. 
Chodzi więc po prostu o polską odmia- 
nę kołtuna. Antysemityzm (gdzie indziej 
rasizm w innych postaciach) stanowi 
jedną z cech konstytutywnych tej for- 
macji, występującej wszędzie. Czy 


Polsce, udając że u nas akurat kołtune- 


rii nie ma? 

Zwłaszcza że w filmie Sulika w mi- 
gawkowych ujęciach pokazani zostali 
właściwie wszyscy. Łódzkie prządki z 
żylakami na nogach, brodaci idealiści, 
oddający krew dla rannych w Rumunii, 
starcy przy wigilijnym stole, uogólnieni 
„warszawiacy” pijący szampana w syl- 
westrową noc na Placu Zamkowym, 
polscy Niemcy z Opolszczyzny, marzą- 
cy nie tyle o Niemczech, ile o niemiec- 
kim porządku, rolnicy bez kos protestu- 
jący w gmachu Ministerstwa Rolnictwa, 
wierni idący w procesji, lecz nie na ko- 
lanach. Przede wszystkim jest jednak 
na ekranie polska elita polityczna. W 
całym swym zróżnicowaniu, nieko- 
niecznie politycznym. Kiedy ówczesny 
prezes telewizji oświadcza: „dźwignę 
ten ciężar”, a ówczesny premier cytuje 
Jana XXIII, który wyznał, że po wyborze 
na papieża powiedział sobie: „Giovan- 
ni, nie bierz się tak poważnie” — są to 


sam. 

To Andrzej Wajda jest autorem for- 
muły: „słotografowało się”. Jeśli coś, 
co ma siłę wyrazu znajdzie się w polu 
widzenia kamery, „fotografuje się” jak- 
by samo. Sfotografowało się w filmie 
Sulika pęknięcie, do jakiego doszło w 
Polsce przed wyborami prezydenckimi, 
sfotografowała się atmosfera brutalnoś- 
Ci, w jakiej nastąpił koniec sielanki, sto- 
tografował się gorzki smak upokorzenia 
właściwie obu stron, kiedy to przegry- 
wający kandydat zdecydował się zaa- 
pelować do swych wyborców, by odda- 
li głosy na konkurenta, a konkurent w 
dogrywce musiał walczyć z tym trzecim, 
do którego przeciwnicy krzyczeli na 
wiecach: KGB! Film Sulika jest bowiem 
czymś więcej niż kroniką wydarzeń. O- 
powiada o historii, przychwyconej w 
chwili, kiedy się dzieje. Poprzez doku- 
mentalny materiał prześwieca jej dra- 
mat, w istocie zawsze ten sam. 

Stawiano reżyserowi i taki zarzut, że 


oddając głos licznej reprezentacji stro- 
ny Tadeusza Mazowieckiego, pomija 
„wszystkich ludzi prezydenta”. To 
prawda, Lech Wałęsa jest na ekranie 
właściwie jedynym przedstawicielem 
własnego obozu. Lecz w kinie obraz 
zyskuje często inną wymowę, niż za- 
mierzył reżyser. Otóż film Sulika poka- 
zuje po jednej stronie grono wspania- 
tych, a po drugiej kogoś, kto — nawet 
jeśli nie działa w pojedynkę — liczy się 
właściwie tylko sam. | wygrywa. 
Dodałabym w tym miejscu: wygrywa 
w demokratycznych wyborach, a więc 
dzięki ludziom, których Sulik zauważył i 
odnotował wcześniej w krótkich migaw- 
kach. Nie rozprawiali przed kamerą o 
polityce, lecz wynik zależał od nich. Ale 
to przecież każdy wie. 
BOŻENA 
JANICKA 


W SOLIDARNOŚCI 
IN SOLIDARITY. Real.: Bolestaw Sulik. 
Wielka Brytania, 1991 
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KAMELEONEM 
trzeba się urodzić 


O Robercie De Niro mówi się: Mr Perfection. 
Zaświadcza o tym nie tylko wtedy, 
gdy gra Hamleta, ale i wówczas, gdy je zupę. 


„Gulity by Suspicion" 


ie miał trudnego dzieciństwa. „Awakeninga 

Nie mył naczyń we włoskiej 

restauracji. Nawet do kina 

nie chodził kilka razy na ten 
sam film. Na przekór rodzicom o arty- 
stycznych zamiłowaniach postanowił 
zostać ekspedientem. Kiedy nie prote- 
stowali, zbuntował się powtórnie i ku 
ogólnemu zadowoleniu został aktorem. 
Ma 48 lat i chociaż ostatnio amerykań- 
ska „Premiere” sytuuje go dopiero na 
76 miejscu wśród 100 najbardziej wpły- 
wowych osobistości hollywoodzkiego 
kina, jego pozycja jest absolutnie nie- 
zagrożona. Widzowie uwielbiają, gdy 
„ich kameleon wpada w trans”, reżyse- 
rzy upatrują w nim 90 procent powo- 
dzenia własnych zamierzeń, zaś produ- 
cenci zacierają ręce na myśl o wpły- 
wach. 

Najmniej usatystakcjonowani wydają 
się krytycy. Owszem chwalą, przyznają 
nagrody, ale na to by powybrzydzać — 
nie mają szans. Jeśli nawet film, w któ- 
rym gra De Niro jest do „zmiażdżenia”, 
to on sam pozostaje aż do znudzenia 
doskonały. Żadnych upadków, niepo- 
wodzeń. Każda interpretacja dopraco- 
wana od początku do końca. „Mister 
Perfection” (jak go nazywają w branży) 
ma bowiem nie tylko wielki talent... ale 
przede wszystkim niezwykle poważne 


„Taksówkarz” 


„Dawno temu w Ameryce” 


podejście do uprawianego przez siebie 
zawodu. 


Kiedy inni 
grają w tenisa 


Nie potrafię żartować i wygłupiać się 
kiedy gram. — mówi De Niro. — Wiem, że 
kino to iluzja, mimo to za każdym razem 
staje się dla mnie prawdą, wycinkiem 
otaczającej mnie rzeczywistości. Po 
zdjęciach to uczucie znika, wracam do 
świala i zaczynam wszystko od nowa. 
Latami pracował nad tym, aby nadać 
ekranowej fikcji wrażenie autentycznoś- 
ci. Bez względu na to, czy jesz w ile 
zupę, próbujesz zawiązać sznurowadła 
lub wygłaszasz monolog Hamleta, twój 
stopień skupienia, zaangażowania w to, 
co robisz, musi być taki sam. Jest zna- 
ny ze swego izolowania się między uję- 
ciami. Ciągle się uczy, powtarza kwes- 
tie, trenuje gesty, mimikę. Elia Kazan 
który pracował z nim przy „Ostatnim z 
wielkich”, wspomina: To jedyny znany 
mi aktor, który prosił o próby w niedzie- 
lę. Reszta grała w tenisa. De Niro czę- 
sto powołuje się na Faulknera i jego 
opinię, że aktorowi tak jak pisarzowi 
potrzebne jest doświadczenie, umiejęt- 
ność obserwacji i wyobraźnia. Bez lego 
nie ma artysty. Podobnie myśleli Lee 
Strasberg i Stella Adler, profesorowie 
Actor's Studio, w którym zgłębiał tajem- 
nice gry. Zdecydowanie preferując ak- 
torskie „być” nad „grać”. 

Terminował długo, występując w tea- 
trach poza Nowym Jorkiem, związał się 
ze scenami off-Broadway. Tu zobaczył 
go Brian De Palma i zaproponował rolę 
w „The Wedding Party”, „Greetings” i w 
„Hi, Mom”. Filmy te zaliczano do cieka- 
wego nurtu undergroundu, ale były bar- 
dzo skromnie rozpowszechniane, a tym 
samym miały nikły rozgłos. Dla De Niro 
było to bez znaczenia. Nie czekając na 
sukces grał dalej. Szczupły, ani młody 
ani stary, niewysoki, ćwiczył już wtedy 
swoje słynne transformacje. Pewnego 
dnia - mówi De Palma — Bobby przy- 
szedł na plan, a ja go nie poznałem. 
Musieliśmy na jego ubraniu przykleić 
etykietkę, żeby widzowie kojarzyli, że to 
ciągle ta sama postać. Jego bohatero- 
wie w owym czasie to cyniczne typy, 
prące za wszelką cenę do przodu. Role 
te nie wykorzystywały osobowości ak- 
tora, eksploatując go bardzo jedno- 
stronnie. Ale De Niro przyznaje: Czer- 
pałem z nich energię i radość, że w 
ogóle mogę pracować. Powoli, drobiaz- 
gowo konstruowatem swoje aktorskie 
ja. 


Powtórzeń już nie ma 


Potrzebny był jednak ktoś, kto potra- 
fiłby je w pełni wykorzystać, kto z do- 
brze zapowiadającego się aktora stwo- 
rzyłby movie-icon swojej generacji. Ta- 
kim guru, przewodnikiem po filmowym 
Świecie stał się dla De Niro Martin 
Scorsese. Narodził się twórczy związek 
między aktorem a reżyserem, godny 
porównania ze słynnymi z przeszłości 
Rossellini-Bergman, _ Sternberg-Die- 
rich. Od tego momentu nie było już w 
pracy De Niro żadnych powtórek, ale 
nieustanne wariacje na temat. Nowa 
rola oznaczała odsłonięcie nowych 
możliwości aktora. 

Pierwsze spotkanie ze Scorsese 


„Łowca jeleni” 


miało miejsce w 1973 roku na planie 
„Mean Streets”. W rok później zagrał u 
Coppoli w drugiej części „Ojca chrzest- 
nego”. Modulował głos, minimalizowat 
środki wyrazu. Dorównał Marlonowi 
Brando. Dostał Oscara. Odnotowano 
narodziny gwiazdy. Wtedy Scorsese 
dał mu rolę w „Taksówkarzu”. Boha- 
ter grany przez De Niro goli sobie gło- 


„Nietykalni” 


wę, ma wściekłe spojrzenie, frustrację 
w sercu i posadę taksówkarza. Nazywa 
się Travis Bickle i chce wypełnić misję. 
Film jest znakomitym przykładem spo- 
sobu myślenia obydwu twórców o ki- 
nie, wymuszającego taki, a nie inny 
sposób grania, określony hasłem: No- 
body's Home (nikogo nie ma w domu). 
Mówisz do mnie? W porządku, do kogo 


„Harry Angel" 


innego mógłbym mówić? Przecież je- 
stem tutaj sam!.. Tak właśnie reaguje 
na swój wizerunek w lustrze Travis Bic- 
kle. Nowy typ amerykańskiego bohate- 
ra filmowego, wyalienowanego, „skażo- 
nego" wojną wietnamską, psychopa- 


ciąg dalszy na str. 18 


Fol. Jerzy Kośnik 


8 


Tommy Lee Jones 


Pranie brudów 


posób rozpowszechniania tego fil- 

mu woła o pomstę do nieba. W sy- 

tuacji, gdy „Żółtodziób” Clinta East- 

wooda reklamowany jest w każdym 
czasopiśmie i na każdym rogu ulicy, „Wielki 
luz" Jima McBride'a nie doczekał się nawet 
plakatu. A jest to rzecz przewyższająca zde- 
cydowanie większość sensacyjnych „cop 
stories”, jakie ostatnio pojawiły się na na- 
szych ekranach. 

Przecież dystrybutorowi (katowicki Silesia 
Film) wpadł w ręce rzadki przysmak z atrak- 
cyjnym scenariuszem. Szokująca i zarazem 
bardzo zwyczajna historia korupcji nowoor- 
leańskiej policji zawiera wszystkie niezbędne 
atrakcje: serię zabójstw, śledztwo, handel 
narkotykami, wojnę gangów, konfrontację 
przestępców i stróży prawa (kto jest kim?) z 
prokuraturą, wątek miłosny, dojrzewanie i 
przemianę bohaterów — by wymienić tylko te 
najważniejsze. Fabuła opowiedziana jest 
sprawnie, z niezwykłą rzetelnością, ale bez 
dłużyzn, z zastosowaniem świetnego monta- 
żu, inteligentnych dialogów, porywającej 
wręcz oprawy muzycznej (Brad Fiedel i pio- 
senki w stylu nowoorleańskim). 

Film MeBride'a ma swoją atmosferę, do- 
kładnie odpowiadającą tytułowi. Wielki luz — 
ło styl życia w Nowym Orleanie, mieście 
szczególnym, gdzie karnawał obchodzony 
jest wyjątkowo hucznie i pomysłowo, a przez 
resztę roku brzmi jego echo i decyduje o 
ludzkich zachowaniach, mentalności, upodo- 
baniach i wyborach. Swoistym tego dowo- 
dem jest osoba głównego bohatera, Remy 
MceSwine'a (Dennis Quaid), młodego porucz- 
nika policji, który hołduje zasadom umiarko- 
wanego hedonizmu. Lubi cały świat i oczeku- 


W KINACH 


Następne 
48 godzin 


ANOTHER 48 HRS. R: WALTER HILL. 8: 
John Fasano, Jeb Stuart, Larry Gross, we- 
dług pomystu Freda Braughtona, z wykorzy- 
staniem postaci stworzonych przez Rogera 
Spottiswoode'a, Waltera Hilla, Larry Grossa, 
Stevena E. de Souzę. Z: Matthew F. Leonetti. 
M: James Horner. Scenogr.: Joseph C. Ne- 
mec li. W: Eddie Murphy (Reggie Ham- 
mond), Nick Nolte (Jack Cates), Brion James 
(Ben Kehoe). Kevin Tighe (Blake Wilson), Ed 
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Recenzje 


eteran z Wietnamu wypo- 
wiada wojnę amerykań- 
skiemu _ społeczeństwu. 
Najpierw policji, potem 
burmistrzowi, gwardii narodowej, na- 
jemnikom. Jeden przeciw wszystkim. 
Jest to kolejny film o Wietnamie, czy 
raczej o ludziach, którzy tam walczyli. 
Ameryka swego czasu źle ich potrakto- 
wała. Wojnę okrzyknięto zbrodniczą 
pomyłką, wyszło więc na to, że komba- 
tanci byli współzbrodniarzami. Dziś 
dyskutuje się o ich rehabilitacji, o 
zadośćuczynieniu. Kino amerykańskie 
włącza się do tej dyskusji, za co mu 
chwała. Ale filmy o Wietnamie nigdy nie 
są samą tylko dyskusją, samym pra- 
niem brudów. Muszą być także widowi- 
skiem. Może nie ma w tym nic złego, 
pod warunkiem, że istnieje jaka-taka 
równowaga między Sprawą a Atrakcją. 
Czy istnieje? W filmie „Park jest mój” 
kombatant-weteran Mitch Harris opa- 
nowuje Park Centralny w Nowym Jorku. 
Robi to ostentacyjnie: dzwoni do magi- 
stratu, zawiadamia komisariat. Gdy po- 


licja interweniuje, Mitch ją przepędza. 
Prowokuje polowanie na siebie, bo 
chce zaintrygować ludzi, prasę, telewiz- 
ję. Cały czas powtarza: Chcę, by ludzie 
mnie wysłuchali. W filmie bardzo wiele 
się dzieje, wszyscy do siebie strzelają, 
ładunki eksplodują, samochody płoną. 
Ale od początku wiadomo, że momen- 
tem kulminacyjnym będzie wystąpienie 
publiczne, kiedy to weteran złoży waż- 
ne oświadczenie. Wszystko się wokół 
tego oświadczenia kręci, wszystko ku 
niemu zmierza. 

Moment kulminacyjny wreszcie nad- 
chodzi — i przynosi rozczarowanie. 
Mitch Harris ma niewiele do powiedze- 
nia. Skarży się, że jego życiem zawsze 
kierował ktoś inny; że dopiero w parku 
odzyskał tzw. podmiotowość. Namawia 
„udzi, by go naśladowali. Później jesz- 
cze cytuje przykłady z gazet: ktoś umart 
z głodu, ktoś inny zamarzł, ktoś popełnił 
samobójstwo. To wszystko przykłady 
znieczulicy. — Nie powinniśmy dopuś- 
cić! 

Prawda, nie powinniśmy. Opinie 


Hedonizm umiarkowany 


je wzajemności, bierze z życia to, co najlep- 
sze, traktuje je jak wielką zabawę i na ogół 
nie doznaje zawodu. Jest nade wszystko 
zwyczajny — sympatyczny i dobry w swoim 
fachu, ale i nie wolny od rozlicznych słabos- 


O'Ross (Frank Cruise) i inni. P: Lawrence 
Gordon, Robert D. Wachs, Paramount. USA, 
1990. 96 min. EUROCOM, Warszawa. 

Dalszy ciąg przygód policjanta i drobne- 
go przestępcy, którzy współpracowali ze 
sobą w filmie „48 godzin”. Teraz policjant 
tropi tajemniczego szefa gangu, drobny 
przestępca właśnie wyszedł z więzienia i 
odmawia współpracy. Zamachy na jego ży- 
cie każą mu zmienić decyzję. 


———— DD QD). 


Szklana putapka 2 


DIE HARD 2. R: RENNY HARLIN. $: Steven 
E. de Souza, Doug Richardson, według po-* 
wieści „58 Minutes” Waltera Wagera. Z: Oli- 


tek, na przykład rozmaitych układów ze 
światkiem przestępczym, łagodzącym poli- 
cyjną gorliwość niezbyt grubymi paczuszka- 
mi banknotów. 

To następny punkt dla McBride'a: praw- 


ver Wood. M: Michael Kamen oraz Jean Si- 
belius (Finlandia. « John Vallone. 
W: Bruce Wilis (John McClane), Bonnie Be- 
delia (Holly McClane). William Atherton (Dick 
Thornberg). Reginald Veljohnson (Al Powell), 
Franco Nero (generat Ramon Esperanza) i 
inni. P: Lawrence Gordon, Joel Silver, Char- 
les Gordon. 20th. Century Fox. A Gordon 
Company/ Silver Pictures Production. USA, 
1990, 123 min. Film-Art Szczecin, Apollo Kra- 
ków. 


Południowoamerykański dyktator i hand- 
larz narkotyków przylatuje pod strażą do 
Waszyngtonu, gdzie ma stanąć przed są- 
dem. Terroryści opanowują lotnisko, by go 
uwolnić. Uczestnikiem wydarzeń staje się 
policjant, który czekał na przybycie żony. 


dziwość charakterów i psychologiczne praw- 
dopodobieństwo ich przemian. Dotyczy to 
również płci pięknej. Prokurator Anne Osbor- 
ne to periekcjonistka w swoim zawodzie i 
kobieta atrakcyjna. Jest często spotykanym 


Zwariowani 


detektywi 


LOOSE CANNONS. R: BOB CLARK. 8: Ri- 
chard Christian Mattheson, Richard Matthe- 
son i Bob Clark. Z: Reginald H. Moris. M: 
Paul Zaza. Scenogr.: Harry Pottle. W: Gene 
Hackman (Mac Stern), Dan Aykroyd (Ellis 
Fielding), Dom DeLuise (Gutterman), Ronny 
Cox (Smiley), Nancy Travis (Riva) i inni. P: 
Aaron Spelling, Alan Greisman, Tri-Star Pic- 
tures. USA, 1989, 73 min. Syrena Entertain- 
ment Group. 


Komedia sensacyjna. Doświadczony po- 
licjant otrzymuje nowego partnera obda- 
rzonego niezwykłymi zdolnościami aktor- 


Mitcha należą do prawd oczywistych, 
których nikt nigdy nie kwestionuje. Ale 
czy problem weteranów istotnie wynik- 
nął ze znieczulicy społecznej? Zdaje 
się, że realizatorzy filmu mają na ten 
temat pogląd uproszczony. 

Pozostaje więc wrażenie niedosytu: 
oto publicznie pierze się brudy, ale nie 
po to, by coś uprać, lecz po to, by po- 
kazać awanturę w pralni. Czy to znaczy, 
że powinniśmy teraz wycofać naszą po- 
chwałę kina amerykańskiego? Uważna 
lektura napisów czołowych i końco- 
wych poucza, że — niekoniecznie. Film 
„Park jest mój” jest produktem kana- 
dyjskim. Kanadyjczycy potraktowali te- 
mat zdawkowo, bo rzecz ich nie doty- 
czy. A amerykańska firma Fox zajęła się 
dystrybucją filmu. Może nie powinna 


była tego robić. 
JAN OLSZEWSKI 


PARK JEST MÓJ 
THE PARK IS MINE. Reżyseria: Steven Hil- 
liard Stern. Wykonawcy: Tommy Lee Jones, 
Helen Shaver, Yaphet Kotto, Gale Garnett i 
inni. Kanada, 1985. 


typem samodzielnej, zaradnej „self-made 
woman”, bardzo jednak niedojrzałej emocjo- 
nalnie. Nie znosi, gdy ją ktoś przyłapie na 
okazywaniu słabości, ale w głębi duszy ma- 
rzy o silnym, opiekuńczym mężczyźnie, który 
zdjąłby z jej ramion część ciężaru doskona- 
łości. 

Oboje uczą się od siebie wiele, a do- 
świadczenia są bolesne. Remy musi uświa- 
domić sobie, że świat nie jest przystanią pel- 
ną przyjaciół, że tuż za rogiem czai się zło. 
Anne zaś porzuca pensjonarską sztywność, 
by zamiast wyśnionego rycerza wybrać czło- 
wieka z krwi i kości. Zwyczajny śmiertelnik 
sprawia czasem zawód, ale przecież może 
się zmienić, Zwłaszcza pod wpływem silnego 
uczucia. W każdej postaci „Wielkiego Luzu” 
tkwi właściwie kilka osób, a istnienie żadnej z 
nich nie jest nieprawdopodobne. 

Ponieważ jednak świat — jak pokazał Jim 
McBride — daleki jest od ideału, więc i w jego 
filmie znalazło się kilka mankamentów: prze- 
rysowana gra Ellen Barkin w roli Anne i typo- 
wo hollywoodzka, cukierkowa ostatnia sce- 
na. Mimo to warto spróbować upolować 
„Wielki luz”, w którymś z odległych od cen- 
rum kin, gdzie zresztą prawdopodobnie ope- 
rator przerwie w połowie końcowe napisy i 
najpiękniejszą piosenkę. 

Silesio, pójdź do Canossy! 

AGNIESZKA 


CZACHOWSKA 


WIELKI LUZ 
THE BIG EASY. Reżyseria: Jim McBride. 
Wykonawcy: Dennis Quaid, Ellen Barkin, 
Ned Beatty, John Goodman i inni. USA, 
1986. 


skimi: podczas niebezpiecznych akcji uda- 
je bohaterów znanych seriali I komiksów. 
Policjanci wpadają na trop międzynarodo- 
wej atery. 


wę scenariusza „Sokoła i koki”. 


ilm szpiegowski oparty napraw- 
dę na faktach jest rzadkością. 
Sprawa Lee Andrew Daulton — 
Christopher Boyce z roku 1975 

tym razem nie posłużyła za pretekst do 

sensacyjnych zmyśleń, lecz za podsta- 


Chrisa Boyce'a, syna byłego pra- 
cownika FBI, poznajemy w chwili kryzy- 
su: porzuca seminarium duchowne, 
buntuje się przeciw złu świata, któremu, 
jego zdaniem, służył także ojciec. Dzię- 
ki ojcu jednak niedawny kleryk otrzy- 
muje pracę w tzw. Czarnym świecie, o- 
środku odbioru informacji z satelitów 
szpiegowskich. Tutaj przypadkiem od- 
krywa, że CIA zajmuje się także premie- 
rem zaprzyjaźnionej przecież Australii, 
co dla bezkompromisowego młodzień- 
ca jest kolejnym szokiem. Przyjaciel 
Chrisa, Daulton („poznaliśmy się stużąc 
do mszy”) to tak samo zbuntowany ró- 
wieśnik, ale także potrzebujący pienię- 
dzy narkoman. Obaj podejmują popula- 
ryzowany swego czasu pomysł na zba- 
wienie świata przez „równowagę zła” 
(jeśli wszyscy wszystko będą wiedzieć, 
nikt nie zaatakuje) i zarazem na wzbo- 
gacenie się. Daulton przekracza bramę 
ambasady radzieckiej w Meksyku. 
Wpada tam w ręce zawodowców; ku- 
pują satelickie informacje, ale żądania 
rosną, rozpoczyna się zgubna spirala. 

John Schlesinger od Złotego Niedź- 
wiedzia za swój debiut „Rodzaj miłości” 
30 lat temu pozostaje kasowym i jedno- 
cześnie ambitnym twórcą. Świadczy o 
tym np. sposób wzmocnienia motywa- 
cji Chrisa. Hodowany przez niego so- 
kół, uwięziony i niewidomy pod kaptu- 


Dwaj nietypowi szpiedzy są ofiarami 
własnych ułomności, które zawiodły ich aż do zdrady. 


cie nie jest snem 


rem, jest oczywistym symbolem kondy- 
cji bohatera, śledzącego z zachwytem 
lot ptaka, gdy pozwala mu na chwilę 
wolności. Ten poetycki, doskonale 
wkomponowany wątek spełnia podob- 
ną rolę, jak wątek wilka w głośnym o- 
becnie filmie Costnera: poprzez meta- 
torę wyraża to, co powiedziane wprost 
byłoby frazesem. Chris jest idealistą, 
śni na jawie o życiu wolnym i czystym 
jak lot sokoła. 

Ciekawe, że narkomania jest jakby 
drugim biegunem tej motywacji. Daul- 
ton także wkracza w ślepą uliczkę, która 
doprowadzi go do zguby — i właściwie 
nie zdaje sobie z tego sprawy: nie 
może się oprzeć nałogowi. W filmie 
Schlesingera sztuka uszlachetnia sen- 
sację, podnosi na inny poziom refleksje 
i emocje widzów. Wszystkie manipula- 
cje (a stanowią one o atrakcyjności) to 
dzieło zawodowców poza ekranem — 
dwaj bohaterowie są ofiarami własnych 
ułomności, które zawiodły ich aż do 
zdrady ojczyzny i zniszczenia życia. 
Gorzka opinia o Rosjanach „ło SĄ tacy 
sami szaleńcy” kończy tragedię Chri- 
sa. 

Dramat nietypowych szpiegów roz- 
wija się w scenerii ściśle realistycznej 
Nie ma nadzwyczajnych zdarzeń ani 
zbiegów okoliczności. Najwyższa tech- 
nika sąsiaduje z prostotą tradycyjnej in- 
wigilacji, znaków na latarni, spotkań w 
tłumie. Ktoś pomylił adres, ćpun pomy- 
lit narożnik, telefonuje, bo dręczy go 
narkotyczny głód. Wszystkie „top sec- 
rets”, nawet pudła otwierane szyirem, 
kontrole itd. to nieskuteczna rutyna. In- 
formacje wyciekają i stają się towarem 


f . 


Lori Singer i Timothy Hutton 


na wywiadowczym rynku, na którym 
pieniądze łączą się z pojedynkiem inte- 
ligencji, polityka z handlem narkotyka- 
mi. Marginesowe motywy miłosne służą 
tylko uzupełnieniu osobowości bohate- 
rów. Napięcie na tym nie cierpi: brak 
trupów i pogoni, jest za to wrażenie 
przejmującej prawdy, „Sokoła” odbiera 
się prawie jak film dokumentalny. 

Filmy Schlesingera odznaczają się 
sprawnością tak wysoką, że reżyseria 
jest niewidoczna — oraz dobrym aktor- 
stwem. Timothy Hutton w roli Chrisa i 
Sean Penn w roli Daultona tworzą bo- 
gate psychologicznie postacie narzu- 
cające pytania o zło świała, o granice 
ludzkiej świadomości i woli, o konflikt 
marzenia z rzeczywistością. 

Zaczynają się pojawiać zakazane do 
niedawna filmy, w których widzimy 
Związek Sowiecki oczami Arneryka- 
nów. Ambasada jest warownią pozor- 
nie bezludną, cichą i martwą. Czasem 
tylko otwierają się jakieś drzwi, wchodzi 
ktoś przywołany niewiadomym sposo- 
bem, nagle pojawia się pistolet. Znamy 
aż za dobrze tę aurę. 

Lee Andrew Daulton otrzymał wyrok 
dożywotniego więzienia, Christopher 
Boyce — 40 lat. Końcowy napis nie 
kwestionuje tego wyroku. 

CEZARY 


WIŚNIEWSKI 


SOKÓŁ I KOKA 
THE FALCON AND THE SNOWMAN. Reży- 
seria: John Schlesinger. Wykonawcy: TI- 
mothy Hutton, Sean Penn, Pat Hingle, David 
Suchet, Boris Leskin i inni. USA, 1985. 
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Słownik filmowy (74) 


PIECZE 


RZYMS 


QUO VADIS. Telewizja przypomniała 
ostatnio jedną z dawniejszych, filmo- 
wych wersji „Quo Vadis”, superproduk- 
cję Mervyna LeRoya. Ja, jak pan Jowial. 
ski przypomnę („Znacie? No to postu- 
chajcie"), że ta powieść Sienkiewicza, 
dzięki której dostał Nobla, miała miliony 
wielbicieli na całym świecie, m.in. fas- 
cynowali się nią Theodore Roosevelt i 
Montherlant. Nasz Jan Lechoń pisał, że 
Petroniusz jest tu żywy, tak głęboki jak 
arcyludzie Prousta. / tak dalej. Filmowa 
przeróbka z 1951 r. nie cieszyła się 
wcale złą opinią, choć rodaków mogły 
oczywiście irytować uproszczenia sce- 
nariusza. Nie najgorszego zdania o niej 
był też grający Nerona Peter Ustinov, o 
którym niesłusznie pisze Lechoń w 
dziennikach jako o okropnym aktorze 
rosyjskim. 

Ustinov opowiada w swych pamiętni- 
kach („Mój Drogi Ja"), jak to mając 28 
lat otrzymat propozycję MGM i Johna 
Hustona. Pasowat wiekowo do roli — 
Neron zmart mając 31 lat — i w końcu 
zagrał, choć już pod batutą LeRoya. U- 
czestniczył, wspomina, w produkcji bę- 
dącej ekwiwalentem operacji wojsko- 
wej. Rozmach realizacyjny robi zresztą 
wrażenie po dziś dzień. Sceny, w któ- 
rych Buddy Baer skręca kark bykowi (w 
istocie, odurzonej chloroformem kro- 
wie) lub gdy Iwy rzucają się na męczeń- 
skich chrześcijan — zapadają w pamięć. 
Ustinov ma zresztą interesującą teoryj- 
kę z tym doświadczeniem związaną. 
Żaden naród — twierdzi — nie potrafi ro- 
bić filmów na temat Rzymu tak dobrze, 
jak Amerykanie. Rzymianie też byli pra- 
gmatyczni — czytamy dalej — i lubili so- 
bie pobłażać, i też zdarzały im się nu- 
woryszowskie potknięcia pod wzglę- 
dem dobrego smaku (..) Rzymianie tak- 
że uważali, że strój powinien służyć wy- 


ZWIERZ 
ALPUHARY 


- Słuchajcie — powiedziat Daniel 
C., animator i dyrektor ambitnego tes- 
tiwalu filmowego w Strasburgu — to 
wcale nie jest dno. U nas w pismach 
filmowych pisze się teraz, jak w ma- 
gazynach dla fanów rocka, ile zara- 
biają reżyserzy i aktorzy. — Tak - zgo- 
dzit się Tadzio S., daktor naczelny 
miesięcznika „Kino” — nam to jeszcze 
nie grozi. Rozmawialiśmy w pewien 
deszczowy dzień zeszłej jesieni, sie- 
dząc na mokrej tawce nad brzegiem 
morza w Gdyni. Dobiegał końca festi- 
wal polskich filmów fabularnych. 
Grozi, grozi. Kilka dni temu zgłosił 
sie z odpowiednią propozycją młody 
dziennikarz. 
Jednak 


napiszemy, ile otrzymu- 
ja za dzień zdjęciowy w złotych i w 
dolarach, ile chcą wytargować a ile 
ostatecznie zgadzaja sie przyjać nasi 
aktorzy, przywołani z imienia i z na- 
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godzie, a intrygi w ich sęnacie nie od- 
biegały chyba zbytnio od intryg w Wa- 
szyngtonie. Ich wiara w nieograniczone 
możliwości Rzymu przysporzyła im nie- 
jednej przykrej niespodzianki, podob- 
nie jak Amerykanom w Wietnamie. No, 
może. 

Mimo że film LeRoya oglądałem teraz 
po raz pierwszy, przed kilku laty zdarzyt 
mi się w związku z nim zabawny, praso- 
wy incydent. Przypominając sylwetkę e- 
migracyjnego  telietonisty Zygmunta 
Nowakowskiego, _przytoczyłem jego 
miażdżącą ocenę tej ekranizacji, której 
w spelunce hollywoodzkiej dokonał 
Sam Zimbalist. Pisałem — jak za panią 
matką — iż w owym amerykańskim „Kju 
wedajs" niejaki „Winikjusz” toczy walki 
na baty z woźnicami, gra w szachy i żuje 
gumę, Glaukosa w ogóle nie ma, Pelro- 
niusz popełnia samobójstwo na jakieś 
dwa miesiące przed terminem itd. 
Zbrzydzony oglądacz określa ten film — 
cytowałem Nowakowskiego — jednym 
jedynym, a plastycznym słowem, zaczy- 
na się to słowo od siódmej litery aliabe- 
tu. 

Zawierzytem emigracyjnemu świad- 
kowi, a odezwał się z kraju Leon Buko- 
wiecki. Wytknał, że przepisałem „bez- 
krytycznie stek bzdur”, że Zimbalist byt 
tylko producentem i dodał kilka innych 
stusznych rzeczy. Zbatożył mnie okrut- 
nie, ale ponieważ filmu na oczy nie wi- 
działem, nie odpowiadatem. Dziś mogę 
się zrewanżować. Bukowiecki wskazy- 
wał, iż nieprawdą jest, że Winicjusz bije 
się tam z kimś na baty. Okazuje się, że 
jednak się bije. Co oczywiście ma zna- 
czenie niewielkie, żeby nie powiedzieć 
żadne. Akurat takie, jak zjedzona wczo- 


raj pieczeń rzymska. 
KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


zwiska. Nie podświetlimy ich ostro bi- 
jacym światłem reflektorów, jak Ist- 
van Szabo Klausa Marię Brandauera 
w ostatniej scenie „Mefista”. Im nic 
by się nie stało, ale nie podoba nam 
się myśl, że moglibyśmy w te oślepia- 
jące, krociowe światła zapędzić na- 
szych czytelników, którzy może nie 
lubią kicać jak zające. 


Sztuka ma swoją stronę finansową, 
jak człowiek — fizjologiczną. Fizjolo- 
gia nie bywa tematem rozmów w dob- 
rym towarzystwie nie dlatego, że tak 
sie umówiono, lecz z prostego powo- 
du, że dla osób postronnych jest nud- 
na. X ma rozstrój żołądka, a Y ob- 
strukcję; no to co? Aktor X zarabia 
biliony, aktorka Y trylion. Jaką war- 
tość ma ta informacja dla kogoś, kto 
właśnie płakał w ciemności sali kino- 
wej nad samotnością człowieka na 
ekranie, a w istocie nad własna? 
Jeszcze wyjaśnienie, skąd w tytule 
ten  Mickiewiczowski, tajemniczy 
zwierz. Cóż, ci którzy myślą tak jak 
wyżej, nie czują sie już wcale pewni 
swego. Hiszpan podchodzi pod mury, 
chociaż „broni się jeszcze z wież Al- 
puhary Almanzor z garstka rycerzy”. 
BJJ. 


MOI 


Grażyna Trela 
rozmawia 

z MICHAŁEM 
URBANIAKIEM 


WSZYSCY 


BOGOWIE 


© Spotkaliśmy się na planie 
filmu „Pożegnanie jesieni'" Mariu- 
sza Trelińskiego. Oczarowateś 
nas wtedy swoją muzyką, bezpo- 
średniością i młodzieńczością. 
Czy to był pierwszy film, do które- 
go pisałeś muzykę? 

— Nie, pisałem już przedtem i za 
każdym razem był to dla mnie ro- 
dzaj przygody. Teraz piszę muzykę 
filmową częściej. 

© Zetknąteś się z wieloma re- 
żyserami. Każdy ma chyba włas- 
ną metodę współpracy z kompo- 
zytorem? 

— Niedawno ukończyłem pisa- 
nie muzyki do filmu Rybczyńskiego 
„Washington D.C.”. To jeden z 
jego półgodzinnych filmów, produ- 
kowanych przez Japończyków przy 
pomocy techniki „high definition”: 
bez dialogu, natomiast muzyka 
spełnia bardzo ważną rolę. Coś w 
rodzaju półgodzinnego teledysku. 
Rybczyński traktuje film bardzo 
specyficznie, ważna jest dla niego 
strona techniczna. Często się zda- 
rza, że na początku nie wie co to 
ma być. Spotykamy się, a on mówi: 
„Zagraj coś, zobaczymy, może coś 
wymyślimy. Tematem jest Wa- 
shington D. muszą być wielkie 
melodie itd." | próbujemy coś wy- 
myślić. Jednocześnie pisałem mu- 
zykę do filmu Adka Drabińskiego. 
Jest to jego debiut na rynku amery- 
kańskim: produkowany przez ame- 
rykańską firmę, kręcony w Polsce, 
nosi tytuł „Szuler”. Film Drabiń- 
skiego jest tradycyjny, w związku z 
czym rola muzyki jest również trak- 
towana tradycyjnie. Trzeba podbu- 
dować charakter albo wzruszyć się 
z bohaterem. Muzyka w „Pożegna- 
niu jesieni” była robiona „pod ob- 
raz". 
© Pisząc muzykę do filmu ko- 
rzystasz z napisanych już wcześ- 
niej utworów czy muzykę rodzi 
obraz? 

— Obraz z pewnością wyzwala 
we mnie pomysły, ale one mogły 


istnieć już wcześniej. Noszę w so- 
bie po prostu pewne utwory i w 
momencie kiedy widzę obraz same 
„się grają”. 

© Chciałeś wydać na płycie 
kompaktowej swoją muzykę do 
filmów. Czy się udało? 

— Do „Pożegnania jesieni" na- 
graliśmy dwie i pół godziny muzyki, 
ostatecznie do filmu weszło trzy- 
dzieści minut. Ta właśnie muzyka 
będzie na płycie wydanej na Za- 
chodzie. Słyszałem, że w Polsce 
też ma wyjść taka płyta. 

© W jakim obszarze współ- 
czesnego świata muzyki umiejs- 
cowiłbyś swoje poszukiwania? 

— Jako nastolatek zakochałem 
się w jazzie i do dzisiaj tak pozo- 
stało. Wszystko co w jazzie czarne, 
mocne, emocjonalne jest moje. 
Rap też jest dla mnie w stu procen- 
tach muzyką jazzową. Wiem, to jest 
bardzo kontrowersyjne, ale dobry. 
rap, czy dobry rhytm and blues są 
dla mnie jazzem. To jest muzyka, 
którą żyję na co dzień, z którą się 
budzę i z którą zasypiam. 

© W Stanach mieszkasz już 
długo, jednak często przyjeż- 
dżasz do Polski. Sentyment? 

— Nie wiem. To już siedemnaś- 
cie lat. Właściwie nigdy nie byłem 
przywiązany do żadnego miejsca, 
dopiero Nowy Jork spowodował, 
że to się zmieniło. Grałem w bar- 
dzo wielu miejscach, ale jestem 
pewien, że najlepiej gram w No- 
wym Jorku, najbardziej potrzebny 
mi jest do grania właśnie Nowy 
Jork i ja także jestem mu potrzeb- 
ny. Tu jest mój dom. Do Polski 
przyjechałem dopiero w 86. a 
potem byłem z pięć czy sześć razy. 
Lubię przyjeżdżać do Polski i chęt- 
nie będę przyjeżdżał nadal. 

© Jaki wptyw wywarła na cie- 
bie Ameryka? 

— Zobaczyłem Amerykę w paru 
filmach, usłyszałem swingującego 
Armstronga, rozpłakałem się i od 
tego czasu kiedy zobaczyłem dra- 


pacz chmur, albo cadillaca, albo ja- 
kiegoś czarnego z klarnetem, pła- 
katem. Ameryka to ogromny ob- 
szar, gdzie istnieje totalna wolność 
aż do granic niewoli. Niemniej wol- 
ność w tym kraju pozwala tworzyć 
wielkie rzeczy. A poza tym Amery- 
ka ma taką cudowną rzecz: wyspę, 
która się nazywa Manhattan. Żu- 
pełnie niesamowite, szalone miejs- 
ce, gdzie tyle się dzieje, tyle można 
przeżyć i o każdej porze dnia i 
nocy można być wyłącznie sobą. 
© Czy to, że jesteś Polakiem 
pomaga ci czy przeszkadza? 

— Kiedy pojedzie się do Niemiec 
mówią tak: witamy cię Polaku, za- 
graj nam i jedź do domu. Nato- 
miast Amerykanie traktują to w inny 
sposób: witamy cię nowy Amery- 
kaninie z Polski, ale musisz udo- 
wodnić że potrafisz nim być. Po 
prostu jeżeli ktoś przyjedzie i zo- 
stanie uznany jest następnym A- 
merykaninem. Każdy kto tu przyje- 
dzie, czarny, biały, zielony, niebie- 
cki, żółty, z Polski czyli skądkol- 
wiek, nawet jeśli jeszcze nie mówi 
dobrze tym językiem, już czuje, że 
jest u siebie. Zwłaszcza Manhattan 
jest takim miejscem, gdzie wszyst- 
kie przybłędy czują się jak w domu. 
To naprawdę chyba jedyne takie 
miejsce na świecie. 

© Aco cię rozczarowało? 

— Kiedy wyobrażałem sobie sie- 
bie w Stanach — marzyłem o tym, 
by nagrać płytę dla Columbii i wy- 
stąpić w klubie Village Vanguard. 
Myślałem, że jak mi się to uda, 
będę milionerem. Chciałem zagrać 
w klubie gdzie grali wszyscy moi 
bogowie: Miles Davis, Oscar Pe- 
terson, Charlie Parker, Bill Evans, 
Ben Webster, Duke Ellington. Myś- 
latem, że potem dostanę dużo pie- 
niędzy i będę sobie mieszkał w 
Nowym Jorku. Wszystko było ina- 
czej. Przede wszystkim okazało 
się, że wyjechać do Stanów — to 
nie jest takie proste. Zjawiłem się w 
Nowym Jorku dopiero po kilkunas- 
tu latach tułaczki, zresztą fanta- 
stycznej. Bardzo pewny siebie, bo 
odniosłem w Europie duże sukce- 
sy, naiwnie gotów oczekiwać bar- 
dzo dużo i domagać się bardzo 
dużo. Wyjeżdżając z Europy wysła- 
tem telegram do CBS aby przywi- 
tali mnie na lotnisku... Nie przywita- 
li, na tyle jednak ich to zaciekawiło, 
że po trzech miesiącach posłuchali 
muzyki. A potem zdecydowali się 
na wydanie płyty i finansowanie 
mojej działalności _ muzycznej. 
Dzięki temu mogłem zostać i robić 
to, co robię do dzisiaj. 

© Największe amerykańskie 
przeżycie? 

— W najśmielszych marzeniach 
nie myślałem, że zagram kiedyś z 
Milesem Davisem. Z uwielbianym 
przeze mnie Davisem, którego na- 
grań słuchałem w szkole muzycz- 
nej. A jednak to się zdarzyło. 
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Don Johnson I Mickey Rourke 


Trudno byłoby powiedzieć na podstawie 
wyglądu zewnętrznego bohaterów, że akcja 
toczy się w roku 1996. Motocykl Harley Da 
vidson, choć imponujący, też nie wygląda 
„przyszłościowo”. Jakieś wyjaśnienie kryje 
się zapewne w fabule, ale póki film nie wej. 


© tomedie g 


© ero 


© wojenne 


dzie na ekrany, niczego nie można powie- 
dzieć. Na razie interesuje reporterów z inne- 
go powodu: olo role główne grają Mickey 
Rourke i Don Johnson. Obaj wyglądają dość 
niezwykle, zwłaszcza Don Johnson: z długimi 
włosami, wąsem i bródką, w kapeluszu z sze 


rokim rondem przypomina Meksykanina z 
westernu. Mickey Rourke wyraźnie odmłodzit 
się ostrzyżonymi na zapałkę włosami. Grają 
przyjaciół, którzy chcą uratować swój bankru- 
tujący bar „Rock'n roll Bar and Grill" okrada- 
jąc bank. co doprowadza do wielu drama- 
tycznych komplikacji, pościgów i strzelanin. 
Film nosi tytuł „Harley Davidson and the 


Mickey Rourke 
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Marlboro Man”. To Mickey Rourke, dosiada- 
jący wspaniałego motocykla, nosi przydo- 
mek Harley Davidson. Don Johnson jest 
dawnym mistrzem rodeo, znanym jako Marl- 
boro Man. Qbaj aktorzy z entuzjazmem przy- 
jeli role, które zaoferował im reżyser Simon 
Wincer. Ma to być mocny, męski film 


„Mor 
fryzje 
Przyj 
trzym 
Demi 
nazw 


' Michael Landon zrezygnował z realiza- 
erialu „Us” (My). Powód: rak. Tak mówi o 
w odważnym i nie pozbawionym humoru 
siadzie: W moim stanie nie nadaję się już 
>peracji i chcę powiadomić swego agen- 
e nie ma mowy o występowaniu w rekla- 
wkach propagujących zdrową żywność! 
ri producent (min. „Autostrada do nie- 
) ma zamiar nadal pisać. 


» Demi Moore jest producentką filmu 
stal Thoughts", w którym występuje w roli 
jerki zamieszanej w morderstwo męża 
/jaciółki (Glenne Hedaly). Rolę ofiary o- 
mał Bruce Willis, w życiu prywalnym mąż 
ni, który w dodatku zgodził się, aby jego 
wisko zajęło trzecie miejsce na afiszu. 


© Joan Collins pojawiła się na specjal- 
nym przyjęciu, aby opowiedzieć wszystkim o 
swej książce „Love and Desire and Hate" 
(Miłość, pożądanie. nienawiść). jeszcze nie 
opublikowanej. Na przyjęcie nie przybyła jej 
siostra-literatka Jackie, podobno z powodu 
awarii samochodu; wtajemniczeni twierdzą 
jednak, że to zawodowa zazdrość. 


© Reżyser Oliver Stone: Piękna kobieta 
nawet bez krzty mózgu może być podnieca- 
jąca! 


© Najbardziej sensacyjna książka o kuli- 
sach Hollywoodu (wydawca Iwierdzi, że 
sprzedaje się 25 tysięcy egzemplarzy dzien- 
nie) nosi tytuł „Yow'll Never Eat Lunch in This 
Town Again" (Nigdy więcej nie zjesz lunchu 
w tym mieście). Napisała ją zapomniana ak- 
torka z „Żądła”, Julia Philips (na zdjęciu z 
Robertem Redfordem). Od 1973 roku, kiedy 
film odnosił triumfy, zdążyła się rozwieść, 
mieć kłopoty z narkotykami i alkoholem, oraz 
rozstać się dramatycznie z „branżą”. Dziś 
bierze odwet: ci, którzy książkę przeczytali 
twierdzą, że autorka nie pozostawia na nikim 
suchej nilki 


k 


z Klausem Marią Brandauerem w filmie „Becoming 


— W młodości nigdy nie pragnęłam 
pisać — zanotowała w swoim „Journal 
rebours" kobieta, którą znamy jako Co- 
lette. Chodzi oczywiście o słynną Ga- 
brielle Sidonie Colette, urodzoną w 
1873 roku córkę kapitana ©olette i bur- 
gundzkiej wieśniaczki Sidó, pisarkę ty- 
leż popularną co subtelną, uważaną za 
kobiecy odpowiednik Prousta. Teraz 
Colette znowu wkracza na ekran. Reży- 
serem biograficznego filmu jest 28-letni 
Danny Huston, syn wielkiego reżysera 


Johna i brat aktorki Anjeliki. Cztery lata 
temu asystował przy ostatnim utworze 
ojca „The Dead” (według opowiadania 
Joyce'a). Rok później wyreżyserował z 
inteligencją, gracją i humorem film „Mr. 
North", wykorzystując powieść Thorn- 
tona Wildera. Teraz kończy montaż 
„Becoming Colette” (Stawać się Colet- 
te), kręconego w wersji angielskiej w 
scenerii Bordeaux, udającego Paryż z 
początków wieku, oraz w Berlinie. 
Właśnie owo tytułowe „stawanie się” 


Mathilda May prywatni 


emancypacja dziewczyny z prowincji, 
osiąganie niezależności intelektualnej i 
literackiej sławy, zainteresowało reży- 
sera 

Jak doszło do tego, że Colette zdo- 
była sobie miejsce w wielkiej literatu- 
rze, a jednocześnie jej książki czytali 
ludzie, którzy na literaturze znają się 
mało lub wcale. To właśnie Colette jako 
pierwsza kobieta we Francji, dostąpiła 
zaszczytu państwowego pogrzebu z 
honorami (zmarła w 1954 roku). Huston 
podkreśla, że jego film nie jest biografią 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. Nie 
jest więc ważne, że Mathilda May, od- 
twórczyni głównej roli (mówiąca zresztą 
po angielsku) jest mało podobna do 
Colette, że Klaus Maria Brandauer w 
roli jej pierwszego męża nie jest tysy, 
gruby i zezowaty, jak to widać na ów- 
czesnej fotografii Willy'ego, że Virginia 
Madsen jest na ekranie ładniejsza od 
markizy Belbeouf, z którą Colette łączył 
miłosny związek. To, co istotne. to pro- 


Fot. Cine Revue 


ces myślowy, który doprowadził małą 
Gabrielle do kreatywności i niezależ- 
ności. Jej perwersyjnym Pigmalionem 
był ekscentryczny i skądinąd ciekawy 
człowiek — bulwarowy dziennikarz, au- 
tor wielu skandalików Paryża la belle 
śpoque, Willy. Film Hustona opowiada 
o lascynujących i trudnych latach ma!- 
żeństwa pisarki, o tym, jak Willy zdaje 
sobie sprawę z jej talentu, jak ją wyko- 
rzystuje i zdradza. Źle traktowana, nie- 
szczęśliwa Colette rozstaje się z Wil- 
ly'm w 1905 roku i w wieku 33 lat zaczy- 
na publikować pod własnym nazwi- 
skiem, dokonywać na własną rękę wy- 
borów miłosnych, artystycznych i oso- 
bistych. Staje się kimś więcej niż posta- 
cią, niż pisarką, kimś więcej nawet niż 
symbolem wyzwolonej francuskiej sek- 
sualności. Staje się legendą. Ona, jej 
koty, jej wspomnienia paryskich, sza- 
leństw, lesbijskich miłości,  mał- 
żeństw. 

KATARZYNA MODRZEJEWSKA DE ROSSO 
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zbyt przekonywające moralizatorstwo. Wi- 
doczne jest to zwłaszcza w sentymentalnym 
traktowaniu głównych bohaterów: obaj — syn 
i zwłaszcza ojciec — są winni tragedii, ale 
przedstawiono ich jako w gruncie rzeczy 
sympatycznych naiwniaków. Dodatkowo u- 
sprawiedliwia ich tragedia rodzinna: niedaw- 
no zmarła matka Glena i żona Martina. 

Glen kupując niebezpieczny środek do- 
pingowy od demonicznego handlarza pyta 
naiwnie: „To jest legalne, prawda?". W grun- 
cie rzeczy dość prymitywny, ale być może 
skuteczny dla amerykańskich widzów i nie- 
zbyt uczciwy trick polega na tym, by ojca i 
Syna ukazać jako bohaterów pozytywnych 
korzystając z klisz sentymentalnego kina ro- 
dzinnego. Dlatego finał ma być tak szokują- 


premierach z Oscarem Wildem; trudno sobie 
wyobrazić takiego Holmesa — leniwego, mi- 
stycyzującego, czy niechłujnego. Nigel Bru- 
ce, jako dr Watson, niezgrabnie prezentuje 
się w roli detektywa, a Ida Lupino gra dobrze 
i wygląda wspaniale jako nieodzowny, wy- 
straszony gość przy Baker Streel.. 


GRAHAM GREENE, „SPECTATOR”. 
8 marca 1940 


MEFISTO WALC 


WTOREK, 9 VIi, 20.05, I 


Polska; 1990, 57'; r. Marek Wortman; w. 
Sylwia Wysocka (Anna), Hanna Polk 
(Magda). Piotr Polk (Stefan), Andrzej Zie- 
liński (Jacek) 


Jacek i Anna spędzają miesiąc miodowy 
na Mazurach, w domu należącym do bra- 
ta Jacka, Stefana. Jego przyjazd z narze- 
czoną i ej młodszą siostrą burzy ich spo- 
kój. Zainieresowanie Stelana okazywane 
Annie odradza zadawniony konflikt mię- 
dzy braćmi. 


Ten zabieg powoduje, że postaci przestają 
być przekonywające. Pojawia się więc galeria 
„złych duchów”: handlarz środkami dopingo- 
wymi, obrzydliwy miotacz kulą wciągający 
Glena w uzależnienie, cyniczny lekarz. Na te 
konwencjonalnie odrażające postaci przeno- 
si się niepostrzeżenie część odpowiedzial- 
ności za czyny syna i ojca. 

Z drugiej strony mamy krzepiące przykła- 
dy „anielskie”: zadziorną i niezłomnie szla- 
chelną dziennikarkę Lisę i prawdziwego 
przyjaciela, ciemnoskórego Tito. Oto wzorce 
pozytywne — ci młodzi ludzie przestrzegają 
zasad „łair play" w walce o sukces. 

Ja wiem, że miło mieć w filmie w głównych 
rolach ojca i syna (James i Josh Brolinowie) i 
w dodatku zbierać pochwały za podjęcie „ak- 
tualnego poważnego problemu”. Ale wolę już 
oglądać moralizatorskie i przede wszystkim 
dowcipne filmy disneyowskie sprzed lat niż 
niemal całkowicie pozbawiony indywidual- 
ności i choćby odrobiny psychologicznej 
subtelności telewizyjny niby-moralitet. 

Cóż z lego, że bardzo rozsądny i słusz- 
ny. 


Nigel Bruce (dr Watson) 


PRZYGODY 
SHERLOCKA 
HOLMESA 


WTOREK, 9 VII, 21.55, Il 


one Fot. Cannon 
krzywda, wpływają rozładowująco na poten- 
cjał agresji skumulowany w zwykłym pasaże- 
rze autobusu, serwilistycznym urzędniku czy 
poszturchiwanym ekspediencie (wrestling 
jest w zasadzie rozrywką mężczyzn, kobiety 
zwykle wolą prawdziwy boks). 

Filmy karate (używam tej nazwy umownie, 
gatunkowo, bez rozróżniania, o którą ze 
„wschodnich sztuk walki” chodzi) mają po- 
dobną rolę do spełnienia, zwłaszcza te, w 
których występują weterani. Chuck Noris 
jest tu klasycznym przykładem. Mały, niepo- 
zorny człowieczek, w większości swoich fil- 
mów najpierw jest workiem treningowym dla 
agresywnych, silniejszych przeciwników, po- 
tem zaś — jak się odwinie, tylko wióry lecą! 

Nomis ma obszerną filmografię; najsław- 
niejsze jego filmy to cykl „Zaginiony w akcji” 
(1984-86), w którym ratował więźniów z obo- 
zów śmierci w Wietnamie, znany z naszych 
ekranów „Samotny wilk McQuade" (1983), 
kryminalny „Octagon” (1980), tytuły „Siła jed- 
nego”, „Wymuszona zemsta”, „Rzeżnia w 
San Francisco”, „Kod milczenia”, „Delta For- 
ce ill" (wszystkich nie wyliczę) mówią same 
za siebie. „Oko za oko” jest typowym „star- 
vehicle” Norrisa. Daje mu tyle ile potrzeba 
okazji do brania w skórę i garbowania jej 
przeciwnikom — złym, głupim i potwornie 
wielkim. Można by się tu dopatrzyć lekko ra- 
sistowskiego akcentu („dopie... żółkom”), 
ale orientalni karalecy są w takich filmach 
raczej symbolami niż przedstawicielami kon- 
kretnej narodowości, więc może nie warto się 
dopatrywać? 


Jeszcze jeden polski film telewizyjny, w któ- 
rym widać dobre intencje, ciekawy problem i 
atrakcyjną scenerię, trudno natomiast dopa- 
trzyć się autentyczności postaci, napięcia i 
prawdziwych konfliktów między bohaterami. 
Marek Wortman skorzystał ze sprawdzonych 
wzorów dramaturgicznych. W gronie mło- 
dych ludzi, nad jeziorem w letnie, pogodne 
dni odbywa się dziwaczna gra psychologicz- 
na, odżywają stare konilikty i namiętności. 
Spośród dwóch braci Jacek jest mniej zdol- 
ny, ma kłopoty ze studiami, wydaje się nato- 
miast szczęśliwy ze świeżo poślubioną żoną 
Anną. Stefan - zdolniejszy, bardziej wyrafino- 
wany, dynamiczny — rozpoczyna grę o zdo- 
bycie Anny, zaniedbuje swoją dziewczynę. 
Zgodnie z formułą, przyjętą przez reżysera, 
konilikt musi się skończyć tragedią. Tylko kto 
uwierzy w iragizm bohaterów „Mefisto wal- 
ca"? Postacie są bowiem — mimo niezłej gry 
młodych aktorów — papierowe i mdłe, dialogi 
banalne. Wiadomo: od niezłego pomysłu do 
zadowalającego efektu jest w filmie długa 
droga. 


The Adventures ol Sherlock Holmes; 
USA; 1940, 82 r. Allred L. Werker; w. 
Basile Rathbone (Holmes), Nigel Bruce 
(Watson) , George Zucco (prolesor Mo- 
riarty) 

Genialny przestępca prołesor Moriarty 
planuje kradzież królewskich klejnotów. 
Sherlock Holmes próbuje udaremnić ten 
zamiar. 


Recenzję napisał sam Graham Greene; prze- 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
drukowujemy ją z niewielkimi skrótami. 


Przyjemnie jest mieć znów do czynienia z 
dobrze wychowanym przestępcą; dość się 
już nasłuchaliśmy tych wszystkich „Siadajże” 
i „No, mówię — siadaj!”; znajdujemy się teraz 
w zupełnie innym otoczeniu. Jest rok 1894, a 
ludzie mówią „Proszę usiąść” albo „W rzeczy 
samej, Holmesie”. W doskonałej pierwszej 
scenie, filmu profesor Moriarty, stojąc przed 
sądem, oczekuje ze zwykłym dla siebie stoi- 
ckim spokojemy na werdykt; będzie to - jak 
się spodziewa - uniewinnienie, wydane przez 
sędziego iławę przysięgłych z nieukrywanym 
żalem, w bezsilnej złości na prawa rządzące 
postępowaniem dowodowym. W tym właśnie 
momencie na salę wpada Sherlock Holmes 
dostarczając zdobyty w ostalniej chwili do- 
wód. Zbyt późno oczywiście; Moriarty raz 
jeszcze wychodzi na wolność. Jest to żywy i 
obiecujący początek opowieści, która jest nie 
tylko pasjonująca, ale — co ważniejsze — do- 
kładnie oddaje pewną atmosterę. Gdy Hol- 
mes wsiada pod sądem Old Bailey do jednej 
dorożki z Moriartym, przenosimy się do Lon- 
dynu kocich łbów, błota, pędzących powo- 
zów i lamp gazowych; zagubionego Londy- 
nu, przywodzącego na myśl Forda Madoxa 
Forda; Londynu mrocznych zaułków, ciem- 
nych, zatłoczonych wnętrz, zbyt często spo- 
wiłego mgłą. Taka jest, co chciałbym jasno 
powiedzieć, amostera tego przekazu, a nie 
elekt zdjęć, które — same w sobie — są bardzo 
piękne. 

Można odnieść wrażenie, że to protesor 
Moriarty, na przekór tytułowi, jest centralną 
postacią tego filmu; podjęta przez niego pró- 
ba kradzieży królewskich klejnotów ma właś- 
ciwe, solidne podłoże finansowe. W wykona- 
niu George Zucco jest to ktoś diabelsko do- 
kładny, mający w sobie zarówno surowość, 
jak i ogładę. Moriarty jest, oczywiście, bez- 
względny w stosunku do podwładnych, lecz 
przynajmniej raz zdarza się, że ktoś kwestio- 
nuje jego opinię: „Niestety, z biednego Hig- 
ginsa zostały tylko buty." „Tylko jeden but, 
Śir'. Przyjmuje to z pobłażaniem. Ta aura 
człowieka, który o mały włos rozminął się z 
najlepszym towarzystwem jest jeszcze 
wzmocniona kształtem jego brody; kiedy ją 
zgolił by przebrać się za sierżanta policji, 
zdawał się kimś znacznie bardziej pospoli- 
tym. Basil Rathbone jest jakby fizycznie stwo- 
rzony do roli Holmesa, jednakże zapomina 
on, że należy w słerze mentalności do - fin 


TAN SITONG, cz. Il 


PONIEDZIAŁEK, 8.VII, 21. 55, Il 


ChRL; 1984, 75'; r. Chen Jialian: w. Da 
Shichang (Tan Sitong), Song Xiaoyng 
(iego żona), Wang Yumei (cesarzowa Ci 
Xi), Zheng Rong (cesarz Quang Xu). 
Stronnictwo cesarzowej przystępuje do 
kontrataku. Na cesarza zostaje nałożony 
areszt domowy, a reformatorzy postawie- 
ni przed sądem. 


MIROSŁAW WINIARCZYK 


OKO ZA OKO 


SOBOTA, 6 VII, 23.00, I 


JAN KOWALSKI 


An Eye for an Eye; USA; 1981, 100'; r. 
Steve Carver; w. Chuck Norris (Sean 
Kane), Christopher Lee (Morgan Cau- 
field), Richard Roundiree (kpt. Stevens). 
Matt Clark (Tom McCoy), Mako (James 
Chan), Maggie Cooper (Heather Sulli- 
van), Rosalind Chao (Linda Chan), Tom 
Tanaka („Profesor”) 

Sean Kane, policjant z brygady antynar- 
kotycznej, szuka zemsty za zamordowa- 
nego partnera, Phila. Wkrótce ginie na- 
rzeczona Phila, Linda Chan, która prze- 
chowywała dokumenty dotyczące gan- 
gu Caufielda. Wspomagany przez ojca 
Lindy, trenera karate Jamesa Chana i jej 
przyjaciółkę, dziennikarkę Heather, Kane 
staje do walki z olbrzymem „Proleso- 
rem". 


LINIA METY 


SOBOTA, 6 VII, 21.50, Il 


co DO 
GROSZA, cz. II 


SOBOTA, 6 Vll, 20.05, I 


Finish Line; USA; 1988, 92"; r. John Nico- 
lelia; w. James Brolin (Martin Shrevelo- 
ve), Josh Brolin (Glen Shrevelove), Mari- 
ska Hargitay (Liza Karsh), Stephen Lang 
(trener Harkins) John Finnegan (Tito) 

Glen, obiecujący sprinter, dostaje się na 
uczelnię o wielkich tradycjach sporto- 
wych. Slrustrowany po śmierci matki, nie 
osiąga dobrych wyników; rosnącą presja 
ze strony ojca i trenera oraz chęć zaim- 
ponowania przyjaciółce Lizie skłania go 
do sięgnięcia po środki dopingujące. 


Not a Penny More, Not a Penny Less; 
Wielka Brytania, 1989, 90'; r. Clive Don- 
ner; w. Ed Begley Jr (Stephen Bradley), 
Francois Eric Gendron (Jean-Pierre Lam- 
mans), Nicholas Jones (Dr Robin Oa- 
kley), Maryam D'Abo (Ann Summertone), 
Brian Protheroe (James Brigsley), Ed- 
ward Asner (Harvey Metcalfe), Jenny A- 
gutter (Jill Albert) 

Czwórka przyjaciół skutecznie realizuje 
plan odzyskania pieniędzy od nieuczci- 
wego przemysłowca Harveya Melcal- 
ea. 


Miał to być wstrząsający film-ostrzeżenie, ale 
jakoś nie potrafię się tym ostrzeżeniem prze- 
Na Zachodzie jedną z najpopularniejszych | jąć. I to nie tylko dlatego, że nie jestem (i 
rozrywek telewizyjnych — u nas nieznanych - | raczej już nie będę) strustrowanym sprinte- 
jest „professional wrestling”, wywodząca się | rem używającym niebezpiecznych środków | Edward Asner (Harvey Metcalfe) 
z dawnych cyrkowych pojedynków zapaśni- | dopingujących; film jest nie tylko o tym. To 
czych „wolna amerykanka”. Na pozór śmier- | także ostrzeżenie przed chęcią osiągnięcia 
telnie niebezpieczne, mordercze zmagania | sukcesu za wszelką cenę. Bo przecież Mar- 
potwornych siłaczy, są w istocie mistrzowską | tin, ojciec sportowca Glena, także jest opęta- 
grą pozorów, starannie wytrenowaną sztuką | ny chęcią sukcesu. Musi być najlepszy, to 
iluzji, która pozwala widzom rozładowywać | znaczy, że jego architektoniczne projekty mu- 
kompleksy zastępczym udziałem w istnych | szą wygrywać konkursy. Liczy się pierwsze 
eksplozjach przemocy, po których wszyscy | miejsce, widowiskowe zwycięstwo a nie 
grzecznie podają sobie ręce i idą do baru na | własna satysfakcja. Życie rodzinne, więzi u- 
piwo. Zarówno świadomość, że nie ma tu | czuciowe są w zaniku. 

rzeczy niemożliwych (mały szczurek miota po Lecz w „Linii mety”, jak i w wielu podob- 
ringu ćwierćtonową kulą mięśni), jak i świa- | nych amerykańskich filmach produkowanych 
domość, że w końcu nikomu nie dzieje się | z reguły dla telewizji, dominuje naiwne i nie- 
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Pladzieci 


JANKA (5 i 6): 
ALASKA KONTRA 
HERA; TRICK 


Z PROCĄ 
CZWARTEK, 11 VII, 9.10, I 


Polska-RFN; 1989, 60'; r. Janusz Łęski; 
w. Agnieszka Kruk (Janka), Krzysztof Ko- 
walewski (dziadek), Tadeusz Horvath (Ju- 
lek), Joanna Żółkowska (malka Janki) 


Dochodzi do wyścigu konnego między 
Janką na Alasce a Julkiem na Herze. 
Janka przegrywa wyścig i musi wypełnić 
wynikające z tego zobowiązanie. 


Z prawej Agnieszka Kruk (Janka) 
Fot. R. Sumik 


Już pierwsza emisja wykazała, że serialowi 
Janusza Łęskiego udało się trafić do odbior- 
cy wyjątkowo trudnego: dwunasto- i czterna- 
stolatków, którzy nie uważają się już za dzie- 
di, żadnych bajeczek nie oglądają i chcą być 
traktowani poważnie. Starannie udokumento- 
wane głosy z Niemiec (serial jest współpro- 
dukcją polsko-niemiecką) potwierdziły po- 
wodzenie zamysłu. „Janka” jest w gruncie 
rzeczy sagą rodzinną opowiedzianą z nutą 
nostalgii, czytelną dla widza dorosłego, i nutą 
fascynacji, która udzieliła się widzowi młod- 
szemu. Jest to fascynacja epoką przełomu lat 
dwudziestych i trzydziestych, kiedy w Świat 
dzieci ze szlacheckiego dworku i ze wsi, tra- 
dycyjnie hasających na koniach i tworzących 
rywalizujące ze sobą „bandy”, wkracza no- 
woczesna technika. Są oczywiście Cyganie, 
jest jarmark z różnościami i wędrowny teatr, 
ale wkracza także elektryczność, a wraz z nią 
pierwsze radio i kino. Najważniejszy jednak 
okazuje się samolot. Budowany w szopie, z 
pomocą wiejskiego kowala, startuje zwycię- 
sko w powietrze, stając się przedmiotem ma- 
rzeń „Ortów” i „Wilków”. 

Dzieci są naturalne i_ zaabsorbowane 
swoimi czynnościami, co w polskim filmie 
zdarza się rzadko; świat dorosłych — pełen 
konfliktów, potraktowanych trochę z przymru- 
żeniem oka, bynajmniej jednak nie lekcewa- 
żąco, W końcu stryjowi Julka, Bromskiemu, 
grozi najprawdziwsze bankructwo i jego ma- 
jatek zostaje wystawiony na licytację: to lata 
Wielkiego Kryzysu i szczęśliwe zakończenie 
wymaga nie tylko cudu, ale i pieniądza. Reży- 
serowi udało się uzyskać delikatną równowa- 
gę wszystkich wątków i elementów świata 
wskrzeszonego z przeszłości z miłością i tro- 
ską o widza najbardziej współczesnego. 
Zdjęcia Jacka Prosińskiego wydobywają uro- 
dę polskiego pleneru z okolię Sulejowa, ze- 
spół aktorski doborowy, niezależnie od wie- 
ku, ale na czoło bezwarunkowo wysuwa się 
Krzysztoł Kowalewski, jakiego nie widzieli- 
śmy, w roli upartego i nie tak znów starego 
Dziadka. 


ANTONI GARBACZEWSKI 


KAPITAN PLANETA 
I PLANETARIANIE 


SOBOTA, 6 VII, 8.10, Il 


Captain Planet and the Planeteers; USA; 
1988, 25' 

Książę Nukem żywiący się substancjami 
radioaktywnymi próbuje wykorzystać wy- 
ciek w elektrowni jądrowej. Kapitan Pla- 
neta likwiduje awarię. 


NOWE PRZYGODY 
HE-MANA 


PIĄTEK, 12 VII, 9.40, I 


The New Adventures of He-man; USA, 
1990: 20, r. Andrew McDonald 


Mutanci atakują Ziemię. Porwali naukow- 
ców, którzy jako jedyni potrafią obsługi- 
wać urządzenia regulujące temperaturę 
na planecie. He-man ich uwalnia. 


NIEZNISZCZALNY 
CZŁOWIEK, cz. I 


SOBOTA, 6 VIl, 9.10, I 


USA; 1986, 45'; r. Corey Allen; w. Scott 
Bacula (Jeffrey) Ellen Bry (Karen) 
Taksówka uderza w furgon NASA prze- 
wożący w zaplombowanych pojemni- 
kach gaz pochodzący z atmosfery innej 
planety. Poparzony gazem Jefirey trafia 
do szpitala Ku zdumieniu wszystkich 
rany błyskawicznie się goją. Jeffrey od- 
krywa w sobie magiczną moc. stat się 
niezniszczalny. 


Scott Bacula (Jeffrey) 
Fot. Disney Comp. 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 14, 151 17 


SOBOTA, 6 VII 


8.10 (II) KAPITAN PLANETA I PLANETARIA- 
NIE (1/) 

USA, serial animowany, 25" 

9.10 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

USA, serial animowany, 25' 
NIEZNISZCZALNY CZŁOWIEK, cz. | 

USA, fabularny, 45" 

10.40 (ll) SEKRETNY DZIENNIK ADRIANA 
MOLE'A LAT 13 13/4 (5) 

Wielka Brytania, serial, 26' 


12.10 (1) JEST NADZIEJA 
ZSRR, dokumentalny, 40" 
WĘDRÓWKI BLISKIE I DALEKIE 


13.25 (Il) PRZYGODY SUPERMANA 
USA, serial animowany 


13.55 (II) PORA SŁOŃCA, cz. Il 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 35' 


14.10 (I) CZASY KATEDR (4) 

Francja, dokumentalny, 30' 

SIÓDEMKA W JEDYNCE 

15.00 (II) ZEZEM (5 i 6) 

Polska, serial, 30" 

15.30 (II) SANTA BARBARA (141 i 142 - 
powtórzenie) 

USA, serial, 90' 

15,45 (1) NIEMCY — 1990 (1): 

NIEZNANY KRAJ 

Niemcy, serial dokumentalny, 40" 

20.00 (Il) KAROL SZYMANOWSKI W ŻYCIU 
1 TWÓRCZOŚCI 

Polska, dokumentalny, 46' 


20.05 (i) CO DO GROSZA, cz. II 
USA, fabularny, 90" 

21.50 (II) * LINIA METY 

USA, tabularny, 92* 

23.00 (1) * OKO ZA OKO 

USA, fabularny, 100' 


NIEDZIEL VII 


8.20 (II) * MILIARDERKA (1) 

Francja, serial, 86" 

9.00 (I) WŁÓCZĘGI PÓŁNOCY 
USA-Kanada, fabularny, 75' 

10.30 (I) PRZYGODY ROŚLIN (4): 
WARUNKI SKRAJNIE TRUDNE 

Francja, serial dokumentalny, 26' 

12.00 (Il) WOJCIECH MARCZEWSKI 
Polska, 1991, 40" 

MISTRZOWIE WSPÓŁCZESNEGO KINA 
13.00 (I) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
Polska, dokumentalny, 10' 


13.40 (il) * PRZYŁBICE I KAPTURY (2) 
Polska, serial, 20' 
KINO FAMILIJNE 


16.00 (Il) WĘDRÓWKI LUDÓW NAD PACY- 
FIKIEM (4): PŁONĄCE STRZAŁY 


Australia, serial dokumentalny, 56" 
PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZENI 


19.00 (1) GUMISIE 

USA, serial animowany, 30' 
20.05 (1) * MILIARDERKA (1) 
Francja, serial, 86" 

21.45 (Il) TERESA RAQUIN (2) 
Wielka Brytania, serial, 60' 


PONIEDZIAŁEK, 8 VII 


17.30 (II) CUDOWNE LATA (8): 
NASZA PANI WHITE 

USA, serial 24' 

18.00 (1) ALF (20) 

USA, serial, 25' 

18.36 (II) PRZEGLĄD KRONIK 
FILMOWYCH 

Polska, dokumentalny, 30" 


20.30 (I) REDUTA 

Polska, dokumentalny, 60" 
21.55 (I) TAN STTONG, cz. II 
Chiny, fabularny, 75 

22.50 (1) ALF (20) 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


WTOREK, 9 VII 


USA, serial, 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


9.35 (I) PRZYGODY MISIA RUXPINA (14) 
USA, serial animowany, 21 

10.00 (|) MATYAS SANDOR (2) 
wWęgry-Francja, fabularny 

17.30 (Il) CUDOWNE LATA (9): 

BOŻE NARODZENIE 

USA, serial, 24 

18.00 (1) ALF (21) 

USA, serial, 25' 

18.50 (Il) SEANS FILMOWY: 

20.05 (|) * MEFISTO WALC 

Polska, tabularny, 57" 

21.55 (II) * PRZYGODY SHERLOCKA 
HOLMESA 

USA, fabularny, 80' 

23.05 (|) ALF (21) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


ŚR 10 VII 


8.40 (Il) W LABIRYNCIE (5 i 6) 
Polska, serial, 50" 

9.35 (1) SAFARI (2) 

CSRŚS, serial, 25" 

KINO TELEFERII 

10.30 (1) DYNASTIA (91) 

USA, serial, 48" 

17.30 (ll) CUDOWNE LATA (10): 
CZY CHCESZ CHODZIĆ ZE MNĄ? 
USA, serial, 26' 

18.00 (1) ALF (22) 

USA, serial, 25' 

18.00 (II) M.A.S.H. (9) 

USA, serial, 30' 

20.05 (I) DYNASTIA (91) 

USA, serial, 48" 

21.55 (II) DZIEWCZYNA Z MAZUR (2) 
Polska, serial, 54' 

22.40 (I) ALF (22) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


CZWARTEK, 11 VII | 


8.40 (11) SANTA BARBARA (144) 
USA, serial, 45' 

9.10 (I) % JANKA (6 i 6) 
Polska-RFN, serial, 60' 

KINO TELEFERII 

10.30 (1) VAN DER VALK (1): 
DZIECI DOKTORA HOFFMANA 
Wielka Brytania, serial, 103" 
17.30 (II) CUDOWNE LATA (11): 
TAK MIĘDZY NAMI 

USA, serial, 25' 

18.00 (1) ALF (23) 

USA, serial, 30" 

18.30 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (2): 
URODZINY 

Francja, serial, 23' 

20.05 (1) VAN DER VALK (1): 
DZIECI DOKTORA HOFFMANA 
Wielka Brytania, serial, 103' 
22.55 (1) ALF (23) 

(powtórzenie, wersja oryginalna) 


PIĄTEK, 12 VII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (7 i 8) 
Polska, serial, 60" 


940 (|) NOWE PRZYGODY HE-MANA 
USA, serial animowany, 20' 

KINO TELEFERII 

10.00 (1) JANOSIK (2): 

ZBÓJNICKIE PRAWO 

Polska, serial, 45' 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (12): 
GARNCARSTWO NIC CI NIE POMOŻE 
USA, serial, 23' 

18.40 (1) ALF (24-ostatni) 

USA, serial, 30" 

20.05 (1) MIASTECZKO TWIN PEAKS 
(seria il) (11) 

USA, serial, 50' 

21.55 (II) NIE ZAWSZE MUSI 

BYĆ KAWIOR (1): 

JAK SIĘ WSZYSTKO ZACZĘŁO 

RFN, serial, 50" 

23.50 (1) ALF (24-ostatni) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 
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Seriale 


SEKRETNY 
DZIENNIK 
ADRIANA MOLE'A 
LAT 13 i 3/4 (5) 


SOBOTA, 6 Vll, 10.40, Il 


Secret Diary of Adrian Mole Aged 13.3/4; 
Wielka Brytania, 1985, 25'; r. Peter Sasdy; 
w. Gian Sammarco (Adrian), Julie Wal- 
ter (malka), Lindsey Stagg (Pandora) 


Klasa Adriana odwiedza British Museum 
w Londynie. Prowadżąca wycieczkę nau- 
czycielka załamuje się nerwowo i tylko 
Pandora ratuje grupę przed chaosem. 


Krótko po sukcesie książki Sue Townsend 
zrealizowano telewizyjną wersję „Sekretnego 
dziennika Adriana Mole'a”. Formuła zwierzeń 
nastolatka o niepokojach wieku dojrzewania 
okazała się atrakcyjna i nośna; potwierdził to 
także późniejszy sukces „Cudownych lat". 

Rozkochani w opowieści o Kevinie Arnol- 
dzie i jego rodzinie mogą mieć początkowo 
kłopoty z zaakceptowaniem jego następcy: 
jest nieco starszy, nie ma urody tele-gwiazdy 
i porusza się w Świecie znacznie bardziej 
skomplikowanym. 

Aulorzy „Cudownych lat" nie _idealizują 
wprawdzie amerykańskiej rodziny, a nawet 
nie szczędzą jej uszczypliwości, ale w ich 
dobrodusznej, życzliwej kpinie kryje się prze- 
cież pochwała familijnego ładu. Kevin dojrze- 
wa w dostatku i bezpieczeństwie mimo nie- 
spokojnych czasów. Adrian, chłopiec inteli- 
gentny i wrażliwy, dorastający w latach 80. na 
angielskiej prowincji, pozbawiony jest rodzin- 
nego ciepła. Nie ma też poczucia jasnej per- 
spektywy życiowej. Nie może być dumny ze 
swych rodziców, wiecznie skłóconych, zagu- 
bionych nie mniej niż on. To określa jego sto- 
sunek do świata dorosłych: surowy i ostroż- 
nie nieufny. 

Siłą „Cudownych lat" jest subtelna umow- 
ność, poetycki wdzięk ironii. Główny walor 
„Sekretnego dziennika” to wyrazistość w 0- 
pisie przeżyć bohatera i obrazie świata, który 
go otacza. Konwencja opowieści jest niezwy- 
kle zręcznym, organicznym połączeniem rea- 
lizmu i komediowości. Dzięki temu banalne 
rodzinno-szkolne obserwacje nabierają ba- 
rwy i dynamiki. Wzbogacone komentarzem 
bohatera stają się źródłem niebłahej refleksji 
6 tym dziwnym stanie zawieszenia między 
dzieciństwem a dorosłością. 

Dla rówieśników Adriana jego opowieść 
jest odbiciem własnych trosk: rodzicom przy- 
pomina niepopulamą prawdę, że rozsądek 
nie zawsze jest produktem życiowego do. 
świadczenia. 

Zalety scenariusza i reżyserii wsparte zo- 
stały znakomitym aktorstwem wszystkich wy- 
konawców. Największe uznanie należy się 
nastolatkom. Gian Sammarco wywołał w Ang- 
lii prawdziwy entuzjazm, dla mnie rewelacją 
jest Lindsey Stagg w roli jego szkolnej miłoś- 
ci, Pandory. Imponuje intuicją i swobodą by- 
cia przed kamerą. Daje świadomą kreację na 
pograniczu prawdy i karykatury. 


DANIEL KARSKI 


Glan Sammarco (Adrian Mole) 


Marek Frąckowiak (Jaksa) i Roch Siemia- 
nowski (Czarny) 


PRZYŁBICE 
I KAPTURY (2): 


NA TROPIE ZDRADY 
NIEDZIELA, 7 VII, 13.40, Il 


Polska; 1986, 60'; r. Marek Piestrak; w. 
Roch Siemianowski (Czarny). Marek 
Frąckowiak (Jaksa), Władysław Komar, 
Marta Klubowicz 


Andrzej z Lubrańca, kierujący tajną stuż- 
bą królewską, poleca Czamemu i Jaksie 
odszukanie porwanej dziewczyny. Jaksa 
zostaje wciągnięty w zasadzkę. 


Motywem przewodnim serialu według cyklu 
powieściowego Kazimierza Korkozowicza 
jest konflikt między zakonem krzyżackim a 
państwem polskim. Porwania, szantaż, za- 
sadzki, zabójstwa są orężem obu stron, na 
gwałt odpowiadających gwałtem. Reżyser 
Marek Piestrak starał się połączyć dwie kon- 
wencje: filmu szpiegowskiego i historyczne- 
go. Chciał stworzyć dynamiczne widowisko, 
ale wyszła tylko gorsza wersja „Krzyżaków ”, 
w konwencji płaszcza i szpady. 

Wąłkiem przewodnim serialu jest porwa- 
nie. Czarny próbuje odnaleźć swą siostrę i 
córkę kanclerza Dunina, uprowadzone przez 
Krzyżaków. Z dwójką przyjaciół zamierza też 
udaremnić strategiczne plany zakonu szyku- 
jącego zamach na króla Władysława Jagielię. 
W ię przygodową akcję wplecione są fakty 
historyczne: bitwa o Bydgoszcz, pielgrzymka 
króla przed bitwą pod Grunwaldem.  * 

Reżyser nie wykorzystał jednak możliwoś- 
ci gatunku. Akcja serialu rozwija się ospale, 
pościgi ciągną się przez dwa odcinki. Najlep- 
sza jest w rezuliacie czołówka. 

HANNA JUREWICZ 


MILIARDERKA (1) 


NIEDZIELA, 7 Vi, 20.05, I 


La miliardaire; Francja; 19... 86'; r. Jac- 
ques Ertaud; w. Nicole Courcel (irena), 
Judith Magre (Leone), Bernard Fresson 
Jean Aubrac, właściciel zakładów papier- 


niczych ginie w wypadku śmigłowca w 
Alpach. Jego żona Irena stara się odzy- 
'skać zgubione w katastrofie dokumenty, 
określające przyszłość. przedsiębiors- 
twa. 


Wiele wskazuje na to, że organizacje femini- 
styczne mają nie byle jakie wpływy na Woro- 
nicza. Francuski miniserial „Miliarderka” to 
kolejna opowieść o kobiecych tryumfach w 
świecie biznesu. Niestety, scenarzyści se- 
rialu uznali skromnie, że na oryginalność ich 
nie stać i w wyborze bohaterów i charakteru 
intrygi postanowili skorzystać z gotowych 
rozwiązań. Jean Aubrac to francuski Caring- 
ton, tyle że obdarowany przez scenariusz la- 
lentami nie tylko menedżerskimi. Przed laty 
był najwybitniejszym francuskim alpinistą, a 
nieobce mu są także artystyczne fascynacje. 
Ma jednak mniej szczęścia niż Blake i ginie w 


kalastrofie helikoptera, abyśmy mogli podzi- 
wiać sukcesy jego żony, niespodziewanie dla 
samej siebie startującej w dziedzinie biznesu. 
Irena ma przebiegłość Alexis i anielską natu- 
rę Krystie. 

Charakterystyka moralna postaci jest dla 
wygody widzów zawarta już w ich wyglądzie. 
Oblicza Ireny i Alexandra, jej wiernego 
współpracownika, są emanacją szlachetnoś- 
Ci i uczciwości. Pierwsza żona Aubraca, Leo- 
ne, jego szwagier Robert, a zwłaszcza finan- 
sowo-przemysłowy gangster Scott samym 
pojawieniem się wywołują odruch niechęci. 

Autorzy serialu potraktowali historię zma- 
gań bohaterki o utrzymanie i rozwój odziedzi- 
czonego po mężu imperium przemysłowego 
jako tematyczny samograj. Wtórność i sche- 
matyzm postaci jest jedną z przyczyn poraż- 
ki, ale nie najważniejszą. Zdecydowała non- 
szalancja i naiwność intrygi, która nie daje 
szans na wzbudzenie żywszych reakcji wi- 
dzów. Formuła takich opowieści wymaga nie- 
zwykle zręcznej gry między obowiązkami wo- 
bec konwencji a życiową prawdą. Jeśli ten 
warunek nie jest spełniony, to tak jak w „Mi- 
liarderce”, pozostaje pustka i pretensjonal- 
ność. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Nicole Courcel (Irena) 


NIE ZAWSZE MUSI 
BYC KAWIOR (1): 
JAK SIĘ WSZYSTKO 


ZACZĘŁO 
PIĄTEK, 12 VII, 21.55, Il 


Es muss nicht immer Kaviar sein: RFN; 
1988, 50'; r. Thomas Engel; w. Siegiried 
Rauch (Thomas Lieven), Nadia Tiller (He- 
lee de Cowille) 

Diisseldof, rok 1957. Atrakcyjna agentka 


wywiadu francuskiego Helene de Cowil- 
le ma zwerbować Thomasa Lievena, zna- 
nego z wyjątkowych zdolności szpiego- 
wskich. 


VAN DER VALK (1): 
DZIECI DOKTORA 


HOFFMANA 
CZWARTEK, 11 VIl, 20.05, I 


Van der Valk; Dr Holtman's Children; 
Wielka Brytania; 1990, 103'; r. Anthony 
Simmons; w. Barry Foster (Van der Valk), 
Meg Davies (jego żona), Ronatd Hines 


Van der Valk znajduje wspólny motyw 


dla dwóch pozt związanych ze 
sobą morderstw, kt rami są pro- 
stytutka i szanowany przemystoWiŁ: 


Różne 


PORA SŁOŃCA, 


cz. Il 
SOBOTA, 6 VII, 13.55, II 


Survival-A Season in the Sun; Wielka 
Brytania; 1986, 35' 
Sposoby przystosowania się zwierząt do 


Suszy. 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


KAROL 
SZYMANOWSKI 

W ŻYCIU I TWÓR- 
czoŚCI 


SOBOTA, 6 VII, 20.00, Il 


Polska; 1990, 46' 
Życie prywatne i artystyczne, sylwetka 
Karola Szymanowskiego, fragmenty jego 
utworów 1 i 2 koncertu skrzypcowego 
„Króla Rogera"; opinie ludzi, którzy się z 
kompozytorem przyjaźnii. 


MISTRZOWIE 
WSPÓŁCZESNEGO 
KINA 


NIEDZIELA, 7 Vi, 12.00, Il 


Polska; 1991, 40'; r. Bogdan Osiński 
Sylwetka twórcza wybitnego reżysera 
Wojciecha Marczewskiego, twórcy m.in. 
„Klucznika”, „Dreszczy” i „Ucieczki z 
kina Wolność”, najlepszego filmu ubie- 
głego sezonu. 


PRZYGODY 
ROŚLIN (4): 
WARUNKI 


SKRAJNIE TRUDNE 
NIEDZIELA, 7 VII, 10.40, I 


Les aventures des_plantes; Francja; 
1986, 26'; r. Jean Marie Peli, Jean Pierre 
Quny 

Samoobrona roślin przed surowymi wa- 


runkami klimatycznymi: suszą, upałem, 
mrozem. 


REDUTA 


PONIEDZIAŁEK, 8 VI, 20.30, Il 


Polska; 1991, 60'; prowadzenie Tadeusz 
ałka 

Program poświęcony filmowi dokumen- 

talnemu. Tadeusz Pałka prezentuje trzy 

firmy Ireneusza Englera: „Kapusta”, 

„Wielka wojna” i „Ojczyzna 
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KAMELEONEM 
TRZEBA SIĘ 
URODZIĆ 


cląg dalszy 


tycznie gwałtownego, szukającego ujs- 
cia dla swoich zamienionych w agresję 
niespełnionych nadziei. Kolejny tałszy- 
wy święty. Kreację De Niro uznano za 
jedno z największych aktorskich wyda- 
rzeń lat siedemdziesiątych. 

Jakby w opozycji do gwałtowności 
„Taksówkarza” De Niro przyjmuje rolę 
opartą na życiu jednego z hollywoodz- 
kich bossów, Irvinga Thalberga, w filmie 
Kazana „Ostatni z wielkich” Bobby — 
mówi reżyser — musiał przeobrazić się 
w dystyngowanego erudytę, w człowie- 
ka, "który odniósł sukces, ponieważ, 
częściej i lepiej myślał od innych. Bob- 
by miał grać tak, aby widz do końca nie 
był pewny co ten facet naprawdę myśli. 
Aby osiągnąć taki efekt musiał stale 
myśleć o jednym, a mówić o drugim. 
Tego mógł dokonać tylko on. 

Przebierał w propozycjach. W „Wie- 
ku XX" Bertolucciego zagrał faszyzują- 
cego właściciela ziemskiego, w „Nowy 
Jork, Nowy Jork" walczył o miłość bez 
zgody na równouprawnienie. Świetnie 
przy tym dając sobie radę z solówkami 
na saksofonie. Jim Dale z tego filmu to 
rola prawdziwie romantyczna, sugerują- 
ca, że gdyby był mniej utalentowany, 
mógłby zrobić karierę idola nastolat- 
ków. 

Wciąż doskonalił środki wyrazu. Bra- 
wura i ekscytacja są świadomie wyci- 
szane. Postaci, które gra, mają w sobie 
coraz mniej życia, robią wrażenie wypa- 
lonych wewnętrznie. De Niro naznacza 
je piętnem tragizmu. Cała jego uwaga 
Skupia się na tym, aby widz odniósł 
wrażenie, że ma do czynienia z kimś, 
kogo podgląda ukryta kamera. Michael 
z „Łowcy jeleni" Cimino, potomek cha- 
ryzmatycznych bohaterów Forda i 
Hawksa, jest odważny, ale w odruchach 
już nie całkiem spontaniczny. Jego wal- 
ka kończy się pogodzeniem z odwiecz- 
nym porządkiem świata. W interpretacji 
De Niro jest to przegrana. 


Stracić wszystko 
zpokorą 


Apogeum koncepcji całkowitego u- 
krycia się za postacią przyniosła rola 
Jake LaMotty we „Wściekłym byku” 
Scorsese. Fascynowała mnie jego 0- 
soba — mówi aktor — i rola jaką w jego 
życiu odegrało przeznaczenie. Walczył 
o wszystko i stracił wszystko. 

To, co De Niro zrobił z postacią bo- 
hatera, a właściwie z samym sobą, po- 
raziło wszystkich. Potwornie przytył, 
aby za wszelką cenę upodobnić się do 
pierwowzoru. W scenach załamania i 
alkoholizmu dosłownie topił się we 
własnym tłuszczu. Historia kina nie zna 
drugiej tak dramatycznej demonstracji 
zawodowej pokory. Krytycy pisali: La- 
Motta-De Niro jest szmacianą lalką na- 
dmuchaną resztkami charakteru. W 
scenach walk na ringu sugeruje nam 
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takie poczucie bólu, że ich brutalność 
staje się wręcz mistyczna. 

Drugi Oscar dla De Niro. W Holly- 
wood zapanowała zgodna opinia, że jak 
trzeba, będzie umiał zagrać nawet wy- 
drążonego ziemniaka. Ale byli i tacy, 
którzy zarzucali mu, że eksploatuje 
swoje role naginając je za wszelką cenę 
do swej koncepcji gry. Dobry przykład 
to Rupert Pupkin z „The King of Come- 
dy” Scorsese. Postać komedianta, zu- 
pełnego głupca, który staje się bohate- 
rem amerykańskiego show-businessu. 
Pauline Keal pisała: To, co De Niro robi 
ze swoim bohaterem wynika wprost z 
idei Warhola, że najlepszą parodią ja- 
kiejś rzeczy jest ta rzecz sama w sobie. 
1 dalej: De Niro chowa się całkowicie w 
swym przebraniu. Jest więc już tylko i 
wyłącznie żydowskim gangsterem w 
„Dawno temu w Ameryce”, nawróco- 

lym handlarzem niewolników w „Misji” 
Joffć, wybrylantowanym diabłem obie- 
rającym krogulczym paznokciem jajko 
na twardo w „Harrym Angelu" Parkera 
czy znowu roztyłym Al Capone w „Nie- 
tykalnych” De Palmy. Te właśnie role 
świetnie podtrzymują jego image w o- 
pozycji do klasycznego, hollywoodzkie- 
go aktorstwa reżyserowanego. Chociaż 
z drugiej strony to „pogrążenie si 
postaci to po prostu inny rodzaj styliza- 
cji 

Skutecznie jednak opiera się wszel- 
kim modom. De Niro przyjmuje średnio 
dwie, trzy propozycje w roku, a dostaje 
ich kilkadziesiąt. Te, na które się decy- 
duje, z reguły zyskują miano wydarzeń. 
Możemy się o tym przekonać oglądając 
jego mafijne przeobrażenie w „Chłop- 
cach z ferajny” czy śledząc wzruszającą 
kreację w „Awakenings”. Musiałem 
nauczyć się odpowiedniego porusza- 
nia ciałem. — mówi aktor. — Cierpiący na 
chorobę Parkinsona powiedział mi, że 
wszystko muszę robić izometrycznie, 
być stale przekrzywionym, walczyć z 
własnymi mięśniami. Trenowałem to 
bardzo długo i chyba dlatego nie byłem 
wykończony przy ósmym dublu. Penny 
Marshall, reżyserka filmu opowiada: 
Bobby musiał mieć drgawki aż w 22 
scenach. Przywotywaliśmy wówczas w 
pamięci zachowania obserwowanych 
chorych. Mówiłam mu: rób to, co Nina 
myjąc zęby, to, co ten mężczyzna na 
korytarzu. Scena, w której De Niro tań- 
cząc z ukochaną kobietą na chwilę o- 
panowuje swoją chorobę, rzuca na ko- 
lana nawet największych oponentów 
aktora. 

Ale to DezNiro powiedział, że nie ma 
czegoś takiego jak dobry aktor. Granie 
jest bowiem intensywną umiejętnością 
bycia rozciągniętą na całe życie. Jeśli 
dajesz sobie z nią radę na co dzień, na 
ekranie też ci się uda. 

Mister Perfection nie może się mylić, 
on wie, że kiedy trzeba, znowu będzie 

* niepowiarzalny, najlepszy | na pewno 
nie do poznania. 


MAŁGORZATA 
DOMAGALIK-GWARDAK 


Amerykanie kochają pompę. A że 
poczuli się już bogato i bezpiecznie, za- 
tęsknili za korzeniami i ze szczególnym 
zapamiętaniem świętują wszelkie rocz- 
nice swej niedługiej historii. Robią to 
radośnie i kolorowo, nic więc dziwne- 
go, że tę ich tęsknotę wykorzystuje kto 
tylko może. Także przemysł filmowy. 
No i wybuchła bomba z Kolumbami. 
Producent „Supermana” Alexander 
Salkind zapowiedział swoją superpro- 


ORRIS, 
DUDIKOFF, 
łubudu 


ecepta jest prosta jak drut 
Wytwórnia Cannon bardzo 
dokładnie wie o co najpierw 
pyta przeciętny gość wypo- 
życzalni video. Facet musi umieć nagle 
wysoko zadrzeć nogę, tak, by kopnąć 
przeciwnika w twarz. Nie, nie gość wy- 
pożyczalni. Gwiazdor filmu akcji. A jeśli 
nie potrafi zadrzeć nogi, to zrobi to za 
niego dubler. Ale lepiej, żeby potralił 


ok 1992 przynosi rocznicę wy- 

jątkową. 12 pażdziernika 1492 

roku trzy hiszpańskie statki 

„Santa Maria”, „Pinta” i „Nina” 
dotarły do wyspy Guadalahani, którą 
dowódca wyprawy, Krzysztof Kolumb, 
nazwał San Salvador. Kolumb do końca 
życia sądził, że odkrył Azję Wschodnią. 
Ale to byłasameryka. To był początek 
Nowego Świata. 


gwiazdy. Wciąż jeszcze w cenie jest po- 
gardliwa mina i siła charakteru staru- 
szka (widzieliśmy, że to staruszek pod- 
czas okropnej canneńskiej gali) Charle- 
sa Bronsona. Jego filmy wciąż sprzeda- 
ją się dobrze, ale ich częstotliwość pro- 
dukcyjna mocno zmalała. Cóż, czas 
leci. Szeroką ławą idą za to filmy z 
nieustannie charakteryzującym się na 
troglodytę Chuckiem Norrisem. W 0s- 
tatnich kilkunastu miesiącach Cannon 
rzucił na rynek cztery straszliwie 
„superelektowne, _ superdynamiczne, 
olśniewające" młockarnie z. Norrisem, 
filmy „Cold to the Touch”, „The Hit- 
On the Edge” i „Top Kick”. Jak 
ytuły proste, mocne. Męskie. 
Krótkie i treściwe hasła reklamowe też 
nie pozostawiają wątpliwości. Na przy- 


Szefowie Cannonu od lat konse- 
kwentnie realizują prostą politykę 
gwiazdor + mordobicie + pirotechnika 
+ pościgi (samochodowe, motocyklo- 
we, ostatnio coraz częściej helikoptero- 
we i samolotowe). Towar sprzedaje się 
znakomicie. 

Wytwórnia Cannon ma SWOJE 


ZKZ 


| dukcję. Tytuł: „Columbus”. Scenariusz 
| autor „Ojca chrzestnego”, Mario Puzo. 


Reżyseria: George Pan Cosmatos 
(„Cobra”, „Rambo Il"). Wykonawca 
głównej roli: Timothy Dalton. Budżet: 
45-50 mln dolarów. Przewidywana 
| data premiery: 12 października 1992 
| roku. 

Dwa tygodnie później Patrick 
| Waschberger i producent Alain Gold- 
man z Odyssey ogłosili swój projekt. 
Tytuł: „Christopher Columbus”. Scena- 
riusz: Rosalyn Bosch. Reżyseria: Rid- 


kład tak: „Ten giiniarz się nie pieści. 
Łamie regulamin zanim złarnią mu krę- 
gosłup.” Albo tak: „Jest gliną, który nie 
mówi wiele. Jego spluwa załatwia całą 
gadaninę.” 


Timothy Dalton — jeszcze przed zdjęciami 


ley Scott („Black Rain"). Wykonawca 
roli tytułowej: Górard Depardieu. Bu- 
dżet: 35-40 min dolarów. Przewidywa- 
na data premiery: koniec czerwca 
1992. 


Wojna 


Salkind podał Scotta i Goldmana do 
sądu. Okazało się, że jako pierwszy za- 
proponował Scottowi reżyserię filmu o 
Kolumbie, zaprosił go do Paryża, uloko- 
wał w luksusowym hotelu „George V" i 


| dopuścił do tajnej dokumentacji. A 


Scott zdezerterował i przeniósł się do 
obozu przeciwników. Salkind oskarżył 
go o kradzież pomysłu, wkrótce jednak 
okazało się to bezpodstawne. Wpraw- 


dzie obie firmy trzymają w tajemnicy 
szczegóły dotyczące scenariusza, ale z 
przecieków wiadomo, że projekty 
znacznie się od siebie różnią. Mario 
Puzo napisał scenariusz filmu przygo- 
dowego, którego akcją toczy się na 
morzu, podczas pierwszej wyprawy Ko- 


| lumba. Francuska dziennikarka Rosa- 


lyn Bosch naszkicowała film biograficz- 
ny, znacznie bardziej wysublimowany 
artystycznie. Odkrycie Ameryki stanowi 
w nim jedynie drobny fragment. W tej 
sytuacji Salkind musiał oskarżenie wy- 
cofać, zrobił nawet w stronę Scotta pe- 
wien ukłon stwierdzając: Ridley to 


Jednak najbardziej ukochaną gwiaz- 
dą Cannona jest już nie trochę opatrzo- 
ny Chuck Norris, ale słodki blondynek 
Michael Dudikoff. Od kiedy zagrał w „A- 
merican Ninja” kochają go wszystkie 


"Chuck Norris 


wspaniały reżyser i żałuję, że musimy 
być rywalami. 

Ale wojna trwa. Na razie tylko o pie- 
niądze. O to, kto zainwestuje w „Kolum- 
bów”, kto kupi prawa dystrybucji. Nie- 
długo zacznie się zapewnę walka o wi- 
dzów. 


Komisja daje wojsko 


Salkind twierdzi, że zebrał już połowę 
potrzebnej kwoty. Na okoła 9 min. dola- 
rów oceniany jest wkład komisji Quinto 
Centernario, którą rząd hiszpański po- 
wołał do organizowania obchodów od- 
krycia Ameryk. Komisja nie daje 
wprawdzie gotówki, ale udostępnia Sal- 
kindowi za darmo trzy modele karaweli 
Kolumba, zapewnia wojsko, które ma 
statystować w kręconych w Hiszpanii 
scenach masowych, organizuje rekla- 


| mę. Rzecznik prasowy Salkinda podał 


juź olicjalnie, że zdjęcia plenerowe roz- 
poczną się w końcu września w Hiszpa- 
nii, zaś wnętrza będą kręcone w Orlan- 
do na Florydzie i na Karaibach. Jedno- 
cześnie Salkind twierdzi, że los filmu 
Goldmana jest niepewny, bo Odyssey 
ma na koncie jedynie 100 tysięcy dola- 
rów. 

Szefowie Odyssey stanowczo temu 
zaprzeczają. Prezes kompanii, Patrick 
Waschberger, oświadczył, że ma już za- 
gwarantowaną połowę potrzebnych 
funduszy. Film ma być koprodukcją 


francusko-hiszpańsko-angielską i we- 
dług niego „spotkał się ze sporym zain- 
teresowaniem dystrybutorów”. Prawa 
zakupili na pniu dystrybutorzy z Hiszpa- 
nii, Włoch, Portugalii, Izraela, Tajwanu, 
Belgii, Afryki Południowej, Islandii, Ja- 
ponii i Niemiec. Prawa do dystrybucji 
telewizyjnej w Hiszpanii i Ameryce Ła- 
cińskiej ma podobno zakupić RTVE, a 
Gaumont z Francji gwarantuje 8 milio- 
nów dolarów. Byłaby to suma zawrotna, 
jako że do tej pory największe inwesty- 
cje Francuzów w przedsprzedażach 
wynosiły ok. 2,5 min. dolarów. 

Prawdą jest również, że Salkind po- 
przez Quinto Centernario usiłuje 


niegrzeczne dzieci. Po „American Ninja 
4", gdzie Dudikoffowi partnerował Da- 
vid Bradley, kolejna wschodząca 
gwiazda mordobicia, najnowszy pro- 
dukt serii to „American Ninja 5". Ale w 
ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy 
Dudikoff zagrał także dzielnego pilota w 
„Wings” (Skrzydła), pogromcę wred- 
nych autostopowiczów w „Midnight 
Ride" (Przejażdżka o północy), dzielne- 
go żołnierza w „Human Shield" (Żywa 
tarcza), szalonego straceńca w „Res- 
cue Me" (Ocal mnie) i romantycznego 
mściciela w najnowszym „Black Cat 
Run" (Bieg Czarnego Kota). Tempo 
realizacji jak widać godne filmów akcji. 
Przyznajemy, że nie mamy pełnej jas- 
ności czy nasi Czytelnicy znają i kocha- 
ją już Michaela Dudikoffa. 


Jak dotąd firma Cannon nie sprzeda- 
ła jeszcze licencji żadnego ze swych fil- 
mów żadnemu z polskich dystrybuto- 
rów, chcąc — jak poinformował właści- 
ciel firmy Ars Video — sprzedać hurtem 
200 filmów po 10.000 dolarów każdy. 
Tak dużego kontraktu nie jest w tej 
chwili w stanie nikt u nas udźwignąć, 
twierdzi Ars Video. Z handlowego klin- 
czu cieszą się więc złodzieje video, u 
których Norrisa i Dudikoffa dostać moż- 
na w fatalnych kopiach, ale bez ograni- 
czeń, na każdym kroku. Stary RAPID 
mocno śpi. 


wstrzymać finansowe poparcie, jakie o- 
biecało Scottowi hiszpańskie minister- 
stwo kultury oraz uniemożliwić podpi- 
sanie kontraktu z RTVE. Prawdą jest też 
ito, że Salkind ma zagwarantowaną dy- 
strybucję na największym rynku czyli w 
Stanach, zaś negocjacje Odyssey z a- 
merykańską CAA nie są jeszcze dopro- 
wadzone do finału. Mimo to Goldman 
zapowiada rychłe rozpoczęcie zdjęć. 
Obaj producenci kompletują obsadę. | 

Salkind chce sobie zapewnić udział w 
filmie Seana Connery, Goldman per- 
traktuje z Tomem Berengerem i Joh- 
nem Cusackiem. Nie są to łatwe rozmo- 
wy. Berenger żąda za rolę 3,5 min. dola- 
rów, honorarium Cusacka po „Kancia- 
rzach" podskoczyło do 2,5 min. Ale bez 
rozmachu i gwiazd konkurujące ze 
sobą produkcje przegrają walkę z wi- 
dzami. » 


Kto podbije świat? 


Tym bardziej, że nie tylko Salkind i 
Odyssey chcą popłynąć karawelą Ko- 


| lumba. Biograficzny film o odkrywcy A- 


meryki przygotowują także Włosi. 
Główną rolę gra irlandzki aktor Gabriel 
Byrne, reżyseruje Alberto Lattuada 


| Czołówka jest zadziwiająco podobna 


do czołówki serialu o Kolumbie, który 


szedł w RAI na począłku lat osiemdzie- 
siątych. Film Lattuady powstanie więc | 
zapewne ze starych, telewizyjnych ma 
teriałów. Ale jedno jest pewne: będzie 
gotowy na początku roku i wejdzie na 
ekrany jako pierwszy. 

26 półgodzinnych odcinków serialu 
animowanego o Kolumbie przygotowu- | 
je też japońska firma Nippon Anima- 
tion 

Wszelki szum, jaki tworzy się wokół 
filmu jest, oczywiście, dla producentów 
korzystny. Tym razem jednak gra idzie | 
o dużą stawkę. Wojna trwa i nikt nie | 
może jeszcze dzisiaj rozstrzygnąć który 
Kolumb podbije Amerykę i świat w roku | 
1992. (bh) 


Michael Dudikoft 


* 


Martin Sheen ze swoją córką 
Renee Estevez gra w filmie 
„Paper Hearts" opowiadają- 
cym o rozpadzie rodziny. 
Obok nich występują: Sally 
Kirkłand („Anna”), Sam She- 
pard („Stalowe mongolie”) i 


BIZNES 


Valerie Perrine _(„Super- 
Na tegoroczne lało wy- | man'). 
twórnie amerykańskie przy- * 
gotowały ponad 70 premier, 
min. 28 dramatów, 23 kome- | współtwórca _ „Miasteczka 


die, 14 filmów przygodo- 
wych. Aż w 19 filmach w du- 
żych rolach występują dzieci. 


Twin Peaks”, Mark Frost, de- 
biutuje jako reżyser filmem 

Storyville”. James Spader 
(„Seks, kłamstwa i kasety vi- 
deo") gra młodego prawnika 
z dobrej rodziny, który zako- 
chuje się w call--girl (Charlot- 
te Lewis). Dziewczyna po- 
dejrzana o zamordowanie 
ojca-alkoholika trafia do 
więzienia. Młody prawnik 
podejmuje się jej obrony, do 
końca jednak myśli, że uko- 
chana jest winna. Ona zaś 
podejrzewa o ten czyn jego. 


* 


Tegoroczny zdobywca Os- 
cara Jeremy Irons_ zagra 
wampira-hrabiego  Draculę 
w filmie Francisa Forda Cop- 
poli. Podpisał także kontrakt 
z Louisem Maile: w jego fil- 
mie „Damage” będzie żona- 
tym mężczyzną. owładnię 
tym obsesyjną namiętnością 
do narzeczonej syna (Isabel- 
le Adjani). 


Tak, to już niestety wiadomo: 
długo oczekiwany i szeroko 
reklamowany film Olivera 
Stone'a o zespole „Doors” 
padł po kilku tygodniach wy- 
świellania. Na zdjęciu: Meg 
Ryan i Val Kilmer. 


* 


Firma Samuela  Goldwyna 
zaskarżyła aktorkę Annette 
Bening o odszkodowanie w 
wysokości miliona dolarów 
za niewywiązanie się z ust- 
nej umowy. Według oświad- 
czenia pracowników Gold- 
wyna, Bening_ przyjęła rolę 
Tary w filmie „Playboys”, go- 
dząc się na honorarium 1 
min dolarów i 5 proc. zy- 
sków. Bening zaprzeczyła 
zawarciu takiej umowy. Jed- 
nocześnie wytwórnia Warner 
Bros. podała, że aktorka wy- 
sąpi jako Kobieta-kot w 
drugiej części „Batmana”. 


NA PLANIE 

Faye Dunaway ukończyła 
już zdjęcia w „The Arrow- 
tooth Waliz” Ernila Kusturicy 
(autor słynnego filmu „Tata 
w podróży służbowej”), 
gdzie jej partnerami są Jerry 
Lewis i Johnny Depp. Wkrót- 
ce wystąpi u Rogera Vadima 
w  „Szalonym  zakocha- 
nym”) 


Penny Marshall — reżyserka 
„Przebudzeń”, które Syrena 
Entertainment Group zapo- 
wiada na październik w War- 
szawie — rozpoczyna zdjęcia 
do filmu „A League of Their 
Own". Jest to historia dwóch 
sióstr grających w damskiej 
drużynie baseballowej. W 
jednej z ról głównych — De- 
bra Winger. 


Peter Bogdanovich po kla- 
pie. jaką zrobiło „Texasville”, 
zamierza nakręcić komedię. 
Będzie to ekranizacja sztuki 
Michaela Frayna  „Noises 
Off". w obsadzie Michael 
Caine, obok Christophera 
Reeve'a, a także Carol Bur- 
nett, John Ritter i Nicollette 
Sheridan. 


John Goodman w „Pająkach” 


HOLLYWOODZKIE 
ŚCIEŻKI 


Frank Marshall jest znanym hollywoodzkim producentem. 
Od kilkunastu lat związany jest ze Stevenem Spielbergiem i 
jego firmą Amblin Entertainment. Obecnie kończy prace nad 
dwoma prestiżowymi filmami: „Hook” samego Spielberga 
oraz „Noises Off” Petera Bogdanovicha. Z Bogdanovichem 
ież spotyka się Marshall na planie od 25 lal. Rozpoczynał 
karierę jako kierownik planu przy „No i co, doktorku?”, potem 
współprodukował „Papierowy księżyc”, „Daisy Miller”, „At 
Long Last Love”, „Nickleodeon”. Ale w ubiegłym roku Mar- 
shall debiutował jako reżyser. Jego „Pająki” uplasowały się 
wysoko na liście kasowych przebojów przynosząc z rozpo- 
wszechniania 60 mln dolarów. I oto w lipcu po wygaśnięciu 
kontraktu producenckiego Marshall opuszcza Amblin, aby za- 
jąć się reżyserią. Najbliższe plany: „Swing Kids”, którego ak- 
cja toczy się w nazistowskich Niemczech. Zdjęcia rozpoczną 
się na począłku przyszłego roku. Film ma budżet w wysokości 
15 min dolarów i powstanie w wytwórni Disneya. 

Najciekawsze jest jednak to, że Frank Marshall jest jednym 
z wielu hollywoodzkich producentów, którzy w ostatnim cza- 
sie przekwalifikowali się na reżyserów. 


* „Green Card" z Andy Mac- 

Dowell i Górardem De- 

Po niepowodzeniu super. | pardieu? Nie. Francusko- 

produkcji „Hudson Hawk" | _kanądyjski film Michela 
reżyser Michael Lehman 


Braulta „A Paper Wedding", 
którego premiera odbyła się 
pod koniec czerwca w No- 
wym Jorku. W rolach głów- 
nych — Genćwieve Bujold | 
Manuel Aranguiz. Podobno 
„Papierowy ślub” został na- 
kręcony w 1989 a więc rok 
wcześniej niż „Green Card". 
Podobno też jest ostrzejszy 
= politycznie i bardziej wzru- 
szający. 


wraca jesienią na plan. Tym 
razem jednak będzie to nis- 
konakładowy  thriler o 
dwóch dwunastolatkach 
„The Good Son". Budżet 
wynosi 15 min dolarów, nie- 
wiele więcej, niż honorarium 
samego Bruce'a Wilisa w 
„Hudson Hawk”. 


Pod koniec lipca rozpoczną 
się.zdjęcia do „Machine Gun 
Kelly". W roli tytułowej wy- 
stąpi Wiliam Baldwin, ale 
nie wiadomo jeszcze kto bę- 
dzie jego partnerką. Produ- 
cent Lon Arkoff: „To nie jest 
kolejny film gangsterski, ra- 
czej coś w rodzaju »Buich 
Cassidy i Sundance Wo- 
manx — opowieść o dwójce 
rewoiwerowców, którzy ni- 
gdy nie wystrzelili do nikogo, 
nigdy nikogo nie zabili”. 


POLONICA 


„The Hollywood Reporter" 
podał informację. że słynny 
lotograt i reżyser David Ha- 
milton (.. specjalista 
od stylizowanej fotografii e- 
rotycznej, realizuje 7 Karlem 
Kachynią film „Biljis, My 
Love". W głównej roli wystą- 
pi Paulina Młynarska. Rzecz 
jesto „dziewczynie budzącej 
się do miłości i erotycznych 
w KINIE fantazji”. 3 

Kobiela wychodzi za mąż za A 
nielegalnego emigranta. Tuż 
po ślubie „nowożeńcy” po- 
dają sobie ręce i każde wra- 
ca do własnego życia. Ale 
po jakimś czasie zaczyna się 
nimi interesować urząd emi- 
gracyjny. Muszą zachować 
pozory i zamieszkać razem. 
No i okazuje się, że nie są 
sobie obojętni. 


Andrzej Czarnecki („Szczu- 
rołap") po dwuipółrocznym 
pobycie w ZSRR zakończył 
prace nad filmem fabular- 
nym „Luk”, produkowanym 
przez studio moskiewskie. 
Film ma być pokazywany 
podczas Festiwalu Filmów 
Polskich w Gdyni. 


NIEDYSKRECJE 


Bohaterka serialu „Jenny”, 
Lee Remick była kolejną sła- 
wą, która pozostawiła odcisk 
dłoni na cmentarnej płycie 
Hollywood Boulevard. Aktor- 
ka jest dziś aktywną uczest- 
niczką kilku stowarzyszeń 
do walki z chorobą raka. 


* 


Michelle Pielffer ma podob- 
no we wrześniu poślubić ak- 
tora Fishera Stevensa. De- 
cyzja ta zaskoczyła nieco fil- 
mowy świalek, jako że nie- 
dawno obiegły prasę zdjęcia 
Michelle w czułej pozie z 
Alem Pacino, na _ planie 
„Frankie i Johnny”. Zdjęcia 
nie były otosami z filmu. 


x 


Kogo stać na Cher? Ta ak- 
torka i piosenkarka jest na- 
prawdę bardzo droga. Jej 
honorarium za rolę filmową 
to przeciętnie 4 miliony dola- 
rów, za występ w Las Vegas 
— 400 tysięcy. Dwa miliony 
otrzymuje za specjalny show 
telewizyjny. Blisko połowę 
tych ogromnych sum Cher 
wydaje na operacje pla- 
styczne. Przeszła ich już 10! 
W styczniu ukazała się jej 
książka, w której zdradza se- 
krety swojej urody i znako- 
mitej formy. Najnowszy film z 
udziałem Cher, „Syreny”, 
który wszedł właśnie na a- 
merykańskie ekrany, nie- 
wąfpliwie powiększy jej kon- 
to bankowe, a poza tym 
gwiazda sprzedała niedaw- 
no Eddiemu Murphy za 6 mi- 
lionów dolarów swój dom w 
Meilholland Drive. Cher ma 
córkę o imieniu Chastity i 
syna, którego nazwała Elijah 
Blues. 
* , 


Gina Lollobrigida zapowie- 
działa, że nie zjawi się na 
ślubie swego syna, bo do- 
wiedziała się o nim z gazety. 
„To dla matki ciężki cios” — 
stwierdziła 


POWIEDZIELI 


Patrick Bergin („Sleeping 
wilh Enemy"): - Współczes- 
ne kobiety próbują wykreo- 
wać nowy typ mężczyzny — 
„mężczyznę wrażliwego”. 
Niedługo nie będą się chcia- 
ły spotykać z nikim, kto nie 
rozpłacze się w czasie Irze- 
ciej randki, a dla mężczyzn 
powstaną specjalne kursy 
płaczu na zawołanie. 


* 


Richard Dreyfuss: - Amery- 
kańscy aktorzy są wspaniali 
w filmach mocno osadzo- 
nych w amerykańskich rea- 
liach. Gubią się jednak, gdy 
zostają wyjęci ze swojej kul- 
tury i ze swojego czasu, gdy 
muszą zagrać coś, co wykra- 
cza poza ich własne do- 
świadczenie. Styl wprowa- 
dzony przez Lee Strasberga 
każe im się identyfikować ze 
zwykłym cztowiekiem. Robią 
to świetnie. Ale trudno im za- 
grać charaktery wzniosłe, 
bohaterskie, szlachetne. 
Wszystkie amerykańskie fil- 
my, niezależnie od lego, kie- 
dy i gdzie toczy się ich akcja, 
oddają nastrój życia współ- 
czesnej Ameryki. 


To prawdziwa sensacja. 
Pretty Woman na trzy dni 
przed ceremonią odwołała 
ślub z Kielerem Sutherian- 
dem. Wszystko było gotowe, 
zaproszenia do 500 osób 
wysłane, kilka kilogramów 
kawioru czekało w lodów- 
kach. Ale podobno Julia Ro- 
berts nie zniosła przedślub- 
nych romansów narzeczo- 
nego. 


iadomo było, że Stelan 

Jarl zrealizuje kiedyś film 

fabularny. Jari, czołowy 

szwedzki dokumentalista, 

od lat kręcił pełnometrażowe portrety 

ekranowe, zarówno zbiorowe (dwa filmy 

o sztokholmskich hipisach), jak i indy- 

widualne (o szwedzkim sportowcu, 

Ricky Bruchu). Można było oczekiwać, 

że kiedyś zechce sportretować bohate 

ra fikcyjnego. Czy może raczej: kreowa- 
nego. 

Więc wiadomo było, że film powsta- 
nie. Pytanie tylko — jaki? Jarl intereso- 
wał się problemami ekologicznymi. W 
oficjalnych wypowiedziach wspominał 
o swych dawnych fascynacjach — neo- 
realizmem włoskim i francuską „nową 
falą". W rozmowie prywatnej zwierzył 
się, że w filmie „Dobrzy ludzie” gra jego 
syn, stąd rzecz nawiązuje do proble- 
mów wychowawczych. Więc ekologia, 
problemy wychowawcze,  neoreali- 
styczny populizm, wyrafinowany auten- 
tyzm „nowej fali". Co tu jest najważniej- 
sze? Okazuje się, że wszystko jedno- 
cześnie. Powstał film o niby wąttej akcji, 
ale bardzo gęsty, utkany z wielu epizo- 
dów. Każdy szczegół, niezależnie od 
walorów dokumentalnych, stanowi 
część składową przemyślanego wywo- 
du autorskiego. 

Zaczyna się dość dziwnie. Widzimy 
nadmorskie urwisko, wysoko nad nim 
szybuje lotnia. Potem nagła zmiana ob- 
razu: duże zbliżenie ludzkiego ucha i 
skroni, spoza kadru wsuwa się dłoń z 
pistoletem, lufa dotyka głowy, palec 
przyciska spust. Ale strzał nie pada, 
słychać za to zniecierpliwiony głos mę- 
ski: — Przestań się wygłupiać! Kamera 
cofa się: jesteśmy w samochodzie. 
Starszy mężczyzna (Ernst Giinther) sie- 
dzi za kierownicą, próbuje uspokoić 
chłopca, który bawi się pistoletem-za- 
bawką. Żart niby z „Do utraty tchu”, 
hommage dla „nowej fali”. Ale mi- 
strzem Jarla nie będzie Godard. Już ra- 
czej Truffaut, jego filmy o dzieciach. 

Samochód jedzie szosą wśród pól i 
lasów, dociera do osady, ojciec i syn 
wysiadają, wchodzą do jednego z do- 
mów. Ojciec się spieszy: przynosi zwój 
papieru, tnie, przykrawa. Syn chodzi za 
ojcem, bawi się samochodzikiem. Oj- 
ciec zirytowany: — Nie widzisz, że mi 
przeszkadzasz? Syn wychodzi, bawi 
się przed domem. Potem wybiega w 
pole. 

Od tej chwili mamy narrację równole- 
głą. Ojciec robi papierowe obrusy, 
przygotowuje zabawę taneczną dla se- 
niorów. W tym czasie chłopiec dociera 
do nadmorskiego urwiska. Goni dzikie- 
go królika. Potem znajduje młodego 
sokoła, który ma zwichnięte skrzydło, 
nie może latać. Chłopiec zabiera go do 
osady. Przez całą noc szuka schronie- 
nia dla ptaka. Starsi ludzie bawią się 
Ojciec jest wodzirejem, wymyśla atrak- 
cje: loteria, quiz. 

Motyw zabawy tanecznej powraca w 
filmie kilkakrotnie. Mimo drobnych róż- 
nic — rzecz odbywa się według stałego 
rytuału, Przybycie orkiestry: „trio Óster- 
lehn", czasem solista grający na har- 
monii. Gdy muzycy wysiadają z samo- 
chodu, trzy pieski w oknie naprzeciwko 
zaczynają ujadać jak na komendę. Po- 
częstunek: starsza kobieta nakłada so- 
bie na talerz plasterek pomidora, kawa- 
tek sera, kromkę chleba. Oszczędnie i z 
godnością, bez łakomstwa. Wspólne 
śpiewanie przebojów: Evva Espańa. 
Jarl tworzy portret zbiorowy ludzi, któ- 
rzy żyją zgodnie z pewną obyczajowoś- 
cią; wedle zasad kultury, którą sami wy- 
tworzyli. Ci ludzie są prości, pow- 
ściągliwi, godni. | chyba jak w tytule 
dobrzy. 

Jeśli o ten portret zbiorowy chodziło, 
to po co wątek chłopca i ptaka? Po co 
aluzje do „Kesa”, czy nawet „Płaśka”? 


Zanim ujawnimy powód — jedna uwaga: 
obraz obyczajowości. zarejestrowany 
przez Jarla podczas zabawy, jest nie- 
pełny, bo dotyczy zachowań w czasie 
wolnym od pracy, czyli w tzw. leisure 
time. Wymaga więc uzupełnienia: jak 
wygląda dzień powszedni? Okazuje 
się, że codzienność jest tu determino- 
wana przez samochód. Ojciec, który w 
weekend organizuje zabawy, w dni po 
wszednie prowadzi warsztat samocho- 
dowy, obsługuje stację benzynową. Sa- 
mochód jest jednym z bohaterów (ne- 
gatywnych) filmu. Wszyscy są uwikłani 
w motoryzację. 


Chłopiec także. Poznajemy go w sa- 
mochodzie, widzimy, jak bawi się sa- 
mochodzikiem-maskotką. Ale potem 
znajduje swego sokoła, rodzi się fascy- 
nacja. Jest to dziecięca odmiana tych 
samych uczuć, których doznają ekolo- 
gowie: podziw dla natury, niechęć do 
samochodu — bo samochód jest wro- 
giem natury. Prawda, że ojciec zabija 
czasem zwierzęta na autostradzie. Tak- 
że ptaki. Więc chłopiec przebywa coraz 
częściej w lesie, buduje napowietrzne 
gniazdo w koronie drzew, tam sypia. 
Czuje się ptakiem. Tak oto, na naszych 
oczach, rodzi się ideologia, może nawet 


kultura alternatywna wobec cywilizacji 
samochodu 

Jarl nie tylko pokazuje jej narodziny. 
Od początku wyraża obawę, że jest 
złudna. Chłopiec chce być ptakiem, ale 
nie umie latać. Fakt ten zostaje kilka- 
krotnie przypomniany przez powracają- 
cy motyw lotni. Latający człowiek, któ- 
rego oglądamy w pierwszej scenie fil- 
mu, rozbija się potem na nadmorskich 
skałach. Człowiek nie jest ptakiem 
Chtopiec nie jest nawet — wbrew swe- 
mu przekonaniu — częścią świata przy- 
rody. Zostaje podrapany przez Swego 
sokoła, ma krwawe pręgi na ręce, prze- 
mywa je wodą z kałuży. Skutek: iniek- 
cja, podwyższona temperatura, anty- 
biotyki. Gdyby należał do świata natury, 
byłby uodporniony. Bunt chłopca jest w 
gruncie rzeczy ucieczką w Świat ma- 
rzeń. Ucieczką od rzeczywistości, doj- 
rzałości. Może taki jest sens wszystkich 
ideologii alternatywnych. 


I dopiero w kontrontacji z tą złudą — 
szczególnego blasku nabiera Świat 
„dobrych ludzi”. Zwłaszcza postać 
ojca: niby rubaszna, ale w gruncie rze- 
czy tragiczna. Ojciec służy cywilizacji 
samochodu, ale zdaje sobie sprawę z 
jej przekleństw. Sam ich zresztą do- 


Z ekranów świata 


świadcza. Pewnej nocy ma wypadek z 
wywrotką. Wygląda na to, że ojciec 
sptonie wraz z samochodem, bo pojazd 
leży na dachu, migacz nie jest wyłącze- 
ny. Wystarczy iskra. Ale nie, benzyna 
nie wybucha. Ojciec po jakimś czasie 
wypełza z samochodu. 

Odnosimy wrażenie, że ojciec wie, 
pamięta i myśli o wszystkich odmia- 
nach zagrożenia tego świata. O wszyst 
kich przejawach zła: w rozmowie po- 
wraca do śmierci Olofa Palme. Zna zło, 
ale zna także dobro; pomaga samot- 
nym ludziom. 

W finale mamy znamienną scenę. 
chłopiec biegnie nad urwisko, wypu- 
szcza ptaka na wolność. Ale nie jest to 
ostatnia scena filmu. Później powraca 
jeszcze motyw zabawy. Solista śpiewa, 
ludzie tańczą. Sugestia: w obliczu 
wszelkiego zła nie pozostaje chyba nic 
innego, jak właśnie to: dobroć. | wiara w 
dobrych ludzi. Może ta wiara zostanie 
kiedyś nagrodzona. Może samochód, 
który przekoziołkował i leży na plecach, 
bezradny jak chrabąszcz — jednak nie 


wybuchnie. JAN OLSZEWSKI 


GODA MANNISKOR, reż. Stefan Jafl, Szwe- 
cja. 


Podziw dla natury, niechęć do samochodu 


DOBRZY LUDZIE 


Viggo Lundberg 


rw", 


+ Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


«FLASHDANCE 


Współczesny Kopciuszek w dzień 
pracuje jako spawacz, a wieczorami 
tańczy na scenie nocnego klubu. Dobra 
wróżka namawia dziewczynę do wstą- 
pienia do baletu, ale dopiero miłość 
księcia odmieni los bohaterki. 

Fabuła głupia jak padające z ekranu 
Polish jokes jest, na szczęście, tylko 
pretekstem do prezentacji kilkunastu 
dyskotekowych przebojów w dyna- 
micznej choreogralii. Oscar za piosen- 
kę tytułową nobilituje ten videoklip 
rozbudowany do rozmiarów filmu peł- 
nometrażowego.(hano) 


FLASHDANCE. R: Adrian Łyne. W: 
Jennifer _Beals, Michael. Nouri, Lilia. 
Skala, Sunny Johnson. USA 1983. 91 
min. ITI. 


Jennifer Beals 


NIEPOKONANY 
WOJOWNIK 


IE: 


INWHCBLE 
POLE LIGUTED 
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Młody chiński szlachcic wstępuje do 
buddyjskiego klasztoru, aby posiąść u- 
miejętności konieczne do pokonania 
przeciwników swej rodziny, odpowie- 
dzialnych za śmierć ojca i braci. Nie- 
zwykle sprawny w posługiwaniu się 
włócznią staje do ostatecznej rozpra- 


WY... 
Typowy film kung-fu, adresowany 
przede wszystkim do miłośników ga- 
tunku. Tylko oni potrafią bez znużenia 
przetrwać dłużące się sekwencje ćwi- 
czeń, tylko oni docenią specyficzny hu- 
mor opowieści. Dla laika pozostaje po- 
dziwianie sprawnie rozegranych poje- 
dynków, w których mnisi zręcznie po- 
zbawiają swych przeciwników uzębie- 
nia(kjz) 
THE INVINCIBLE POLE FIGHTERS. R: 
Liu Chia Liong. W: Fu Sheng. Gordon 


Liu. Hongkong 1984. 95 min. ITI. 


, 


SCHIZOFRENIA 


Małżeński melodramat nieoczekiwa- 
nie zmienia się w thriller, kiedy w życie 
pary próbującej pokonać oziębłość 
seksualną wkracza niekonwencjonalna 
terapeutka. Atmosfera zagęszcza się, 


FANTOM 
CENTRUM 
HANDLOWEGO 


W nowo otwartym centrum handlo- 
wym rządzi śmierć. Dziwnym trałem do- 
tyka ona tylko tych, którzy przed rokiem 
podpalili dom stojący na miejscu dzi- 
siejszego supermarketu. Właściciel nie 
chciał dobrowolnie odstąpić działki 


GDY ZŁO 
JEST DOBREM 


Międzynarodowy terroryzm, amery- 
kańska kampania wyborcza, nielegalny 


(| seen Connery 


napięcie rośnie — aż do zaskakującego 
rozwiązania zagadki kryminalnej. Świet- 
na robota realizatorska, dobre aktor- 
stwo i zakończenie jakby z innego filmu 

(ki) 
THE SURROGATE. R: Dan Carmody. 
W: Art Hindle, Carole Laure, Shannon 
Tweed. Kanada 1984. 95 min. Video 
Prestige. 


Błogosławione niech będą schema- 
ty! Upiór z opery przeniósł się do cen- 
trum handlowego i bierze w obronę 
wrażliwą dziewczynę. Szkoda jedynie, 
że od swego pierwowzoru przejął wy- 
łącznie imię i maskę kryjącą zdeformo- 
wana twarz.(kjz) 


PHANTOM OF THE MALL. R: Richard 
Friedman. W: Derek Rydall, Kari Whit- 
man, Jonathan Goldsmith, Rob Estes. 
USA 1988. 91 min. Neptun Video Cen- 
ter. 


«LATO 
1942 ROKU 


Przepełnione liryzmem i nostalgią 
wspomnienie o wakacjach 1942 roku — 
okresie chłopięcego dorastania wrażli- 
wego piętnastolatka. Hermie, załascy- 
nowany urodą młodej mężatki, odrzuca 
towarzystwo i zabawy rówieśników, po- 
dążając za wizją romantycznej miłości. 
Scena inicjacji bonatera mogła szoko- 
wać 20 lat temu. Dzisiaj jest już tylko 
subtelnym zapisem sytuacji, a także 
świadectwem przemian obyczajowych 
w kinie amerykańskim sprzed 20 lat 

(hano) 
SUMMER OF '42. R: Robert Mulligan. 
W: Jennifer O'Neill, Gary Grimes, Jer- 
ry Houser, Oliver Conant. USA 1971. 
98 min. ITI. 


handel bronią i wizja Nowego Jorku 
niszczonego wybuchem jądrowym. To 
wszystko składa się na komiksową o- 
powieść o telewizyjnej gwieździe repor- 
tażu, od której zależy wszystko. Bo- 
wiem „nic się nie stało, dopóki nie po- 


. każe lego telewizja”. Sean Connery z 


wdziękiem odrzuca tupecik, by przed 
innymi dotrzeć z kamerą tam, gdzie 
ważą się losy świata, i niczym James 
Bond korygować polityczne błędy głu- 


pawego prezydenta USA. Zabawny 
koktajl wyobrażeń o światowych kon|- 
liktach początku lat osiemdziesiątych 
stracił już na aktualności, pozostał jedy- 
nie pomysł na satyryczny obraz świata, 
którym rządzi telewizja (kjz) 

WRONG IS RIGHT/THE MAN WITH 
DEADLY LENS. R: Richard Brooks. W: 
Sean Connery, George Grizzard, Kat- 
herine Ross, Hardy Kruger. USA 1982. 
114 min. ITI. 


"Paa 
Jennifer O'Neill 
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Przepraszamy cz 
tretu na życzenie ( 
zmiana wynika ró 
Czytelników w redagi 


KRĘTACZE 


Studencka drużyna tenisowa musi 
zdobyć tytuł akademickich mistrzów 
USA, jeśli jej członkowie chcą nadal ko- 
rzystać ze stypendiów. Chłopcy są na- 
prawdę dobrzy, ale udowodnienie tego 
jest niezwykle trudne. Po pierwsze dla- 
tego, że dziekan nie znosi tenisa, po 
wtóre — ich przeciwnicy nie lubią prze- 
grywać, po trzecie wreszcie — mistrzos- 
twa rozgrywane są w Las Vegas. 
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óci cie na inne miejsce): ja 
Dlatego liczymy na udzia! 


(KJZ) 


Sympatyczna, choć miejscami balan- 
sująca na granicy dobrego smaku ko- 
media młodzieżowa korzysta ze wszel- 
kich możliwości gatunku. Ale nie było- 
by w niej nic szczególnego, gdyby nie 
sceny rozgrywające się na korcie i uro- 
da Mariski Hartigay. (kz) 


JOCKS. R: Steve Carver. W: Scott 
Strader, Perry Lang, Mariska Harti- 
gay, Richard Roundtree. USA 1987. 91 
min. Video Rondo. 


HRABIA MONTE 
CHRISTO 


Edmund Dantes w wyniku intrygi za- 
wistnych przyjaciół zostaje wtrącony do 
lochów twierdzy If. Zaprzyjaźnia się tam 
ze współwięźniem, który powierza mu 
tajemnicę skarbu na wyspie Monte 
Christo. Po jego śmierci Edmundowi u- 
daje się zbiec z więzienia. Bajecznie 


4 Louis Jourdan 


* PRZEWODNIK PO BEZPIECZNYM 
I RADOSNYM SEKSIE W LATACH 90. 


Film edukacyjny. Dr Marian E. Dunn 
próbuje odpowiedzieć na pytanie, jak 
prowadzić życie płciowe z wieloma 
partnerami, gdy grozi zakażenie AIDS 
Syntetyczny i subtelny — mimo drażli- 
wości tematu — wykład poświęcony 


sposobom oswajania się z koniecz- 
nością używania prezerwatyw (kjz) 

MAKING IT... SAFE/EVERYTHING 
YOU ALWAYS WANTED TO KNOW A- 
BOUT SAFE SEX: Real.: Michael Pa- 
seornek.Kanada 1987. 50 min. Elgaz. 


WIELKI KŁOPOT 


Skąd wziąć fundusze na opłacenie 
studiów muzycznych utalentowanych 
trojaczków? Dla skromnego urzędnika 
ubezpieczeniowego byłby to kłopot nie 
lada, gdyby nie trafił na przebiegtego 
hochsztaplera... Renoma gwiazdorskiej 
obsady i autorytet Johna Cassavetesa 
miały być gwarancją sukcesu tej kla- 
sycznej komedii. Niestety, ani rutyna 
wykonawców, ani reżyserska spfaw- 
ność nie na wiele się zdadzą, gdy bra- 
kuje dobrego scenariusza.(kjz) 


THE BIG TROUBLE. R: John Cassave- 
tes. W: Alan Arkin, Peter Falk, Beverty 
D'Angelo, Charles Durning. USA 1985. 
89 min. ITI. 


Peter Falk, Beverly D'Angelo i Alan Arkin |) 


e 
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«DOM PRZY 
ULICY. 
RILLINGTON 10 


Rzeczówa kronika zbrodni Johna 
Christiego — wielokrotnego mordercy, 
którego sprawa wstrząsnęła Wielką 
Brytanią na początku lat pięćdziesią- 
tych. Mroczna historia zamordowania 
ciężarnej kobiety oraz proces oskarżo- 


bogaty przybywa do Paryża. Nadchodzi 
czas zemsty. 

Jedna z kilkunastu adaptacji klasycz- 
nej powieści Aleksandra Dumasa — naj- 
głośniejsza może, lecz mało satystak- 
cjonująca. Także za sprawą Louisa 
Jourdana, który nie potrafił nadać od- 
powiedniej dynamiki swemu legendar- 
nemu bohaterowi(kiz) 


LE COMTE DE MONTE CHRISTO. R: 
Claude Autant-Lara. W: Louis Joi 
dan, Yvonne Furneau, Pierre Mondy, 
Franco Silva. Francja 1961. 90+90 
min. Relax. 


nego o to męża zwróciły uwagę opinii 
publicznej na Christiego, koronnego 
świadka oskarżenia. Richard Fleischer 
epizod ten traktuje jako klucz do przed 
stawienia patologicznej osobowości 
przestępcy, szukającego ofiar wśród 
naiwnych kobiet. Na wpół dokumental 
ne widowisko, oparte na aktach sądo- 
wych, przybiera formę poruszającego 
spektaklu dzięki kreacjom Richarda At- 
tenborougha i Johna Hurta.(hano) 

10. RILLINGTON PLACE. R: Richard 
Fleischer. W: Richard Attenborough, 
John Hurt, Judy Geeson. Wielka Bry- 
tania 1971. 110 min. ITI. 


Richard Attenborough i Judy Geeson 


FERAJNA CB 


Najważniejsze w tym filmie są sek- 
wencje, w których kierowcy TIR-ów in- 
formują się przez radio o niezwykle o- 
peratywnym domku na kółkach. Rów- 
nie ważne są sceny, kiedy mieszkanki 
owego domku dowodzą Swej sztuki u- 
milania długich podróży. Tak oto no- 
winki techniczne idą w parze z najstar- 
szym zawodem świata — ku zadowole- 
niu zwolenników podkasanej muzy ze 
znakiem soft(kjz) 

CB HUSTLERS. R: Stu Segall. W: Jake 
Barnes, Edward Roehm, John Alder- 
man, Catherine Berkley. USA 1972. 93 
min. Video Rondo. 
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Kinorama 


Gorąca 
para 


Znów oglądamy ich w „Miastecz- 
ku Twin Peaks”. Lara Flynn Boyle 
gra Donnę, najlepszą przyjaciółkę 
Laury Palmer, natomiast James 
Marshall - swego imiennika Jame- 
sa, kolegę ze szkoły, który należy 
do kręgu podejrzanych o morders- 
two. Światowe powodzenie serialu 


James Marshall I Lara Flynn Boyle 


Davida Lyncha sprawiło, że ta zako- 
chana na ekranie para stała się na- 
prawdę „gorąca”. 23-letni James 
gra już w filmie Martina Sheena. Ca- 
dence" strażnika w wojskowym 
więzieniu, gdzie odbywają karę żoł- 


nierze odmawiający udziału w woj- / 


nie wietnamskiej. Jego partnerem | 
jest Charlie Sheen. Lara zaczęła ka- 
rierę już w wieku 15 lat, w serialu „A- 
merika” z Krisem Kristoffersonem, 
grała także w głośnym „Poltergeist 
3", horrorze, który podobno przyno- 
si aktorom nieszczęście. W jej przy- 
padku było zupełnie inaczej: szczę 
śliwa rola w „Twin Peaks” i mnós: 
two ofert, wśród których teraz prze- 
biera. 


Kartka z Hollywood 


Byli zawsze 
zakochani 


Czysto amerykańska historia i 
czysto amerykański romans. Lucille 
Ball i Desi'Arnaz od lat pięćdziesią- 
tych byli ulubiencami Ameryki. Ale 
ich specyficzny humor, błazenada, 
dowcipy odnoszące się do aktua- 
liów znanych najlepiej amerykań- 
skiej widowni — wszystko to spra: 
wiło, że w Europie „nie chwycili” 
Ameryka kocha i przechowuje 
wspomnienie o nich, nic więc dziw. 
nego, że telewizyjny film „Lucy and 
Desi: Before the Laughter” (Lucy i 
Desi: zanim zabrzmi śmiech) Charl- 
sa Jarrotta tkwi wysoko na liście 
oglądalności. Jest to biografia spre- 
parowana tak, jak to się robi często 
w telewizji: dużo intymnych szcze- 
gółów, wiele aktorskich numerów 
powtórzonych ze słynnych progra- 
mów i morał głoszący zwycięską 
miłość. 

Poznali się w „złotych latach Hol- 
lywoodu", w roku 1940. Młoda 
seksbomba jak się to wówczas mó- 
wiło, Lucille Ball obsadzona została 
w filmie „Za wiele dziewcząt” u boku 
23-letniego kubańskiego muzyka 
Desi Arnaza, słynnego z melodyj- 
nych przebojów i niezliczonych ro- 
mansów. Połączył ich nie romans 
dla reklamy, lecz prawdziwa miłość. 
W sześć miesięcy po premierze byli 
małżeństwem. Potem rozdzieliła ich 
praca. Miłość osłabła, bo zbyt czę- 
sto byli z dala od siebie. Wówczas 
Lucille wzięła sprawy w swoje ręce. 


Mańrice Bernard | Frances Fisher 


W 1951 roku stworzyła program te- 
lewizyjny „Kocham Lucy” (I Love 
Lucy), w którym meli oboje wystę- 
pować. 

Sieć CBS przyjęła pomysł z pew- 
nym wahaniem. Ale zdobyli publicz- 
ność przebojem i program stat się 
sukcesem na długie, długie lata, jak 
to możliwe jest tylko w Ameryce. 

Właśnie o tym opowiada film, w 
którym rolę Lucille objęta bardzo do 
niej podobna, obdarzona żywioło- 
wym talentem Frances Fisher, nato- 
miast Desiego zagrał Maurice Ber- 
nard. Przy okazji powstał film o kuli- 
sach telewizj, a publiczność to 
lubi. LEILA SORELL 


Koniec 
dobrych czasów 


W polskiej TV amerykańskie se- 
riale, programy i filmy są wyraźnie 
faworyzowane, ale nowojorski 
„Time” z maja br. stwierdza, że daw- 
ne dobre czasy już się w Świecie 
kończą. | cytuje Daniele Lorenzano, 
kupującą programy dla trzech wło- 
skich sieci Silvio Berlusconiego. 
— W Ameryce mamy do czynienia z 
kryzysem twórczym. Jedyny orygi- 
nalny show, jaki znalazłam ostatnio, 
to „Miasteczko Twin Peaks 

Prawda, że jeszcze w handlu nie 
odczuwa się spadku zainteresowa- 
nia: tyle jest godzin do wypełnienia 
— TV kablowa, satelitarna, nowe sie- 
Ci lokalne! Ale w Anglii wyraźnie o- 
późnia się większe zakupy amery- 
kańskie. W Australii duże sieci TV 
przeżywają finansowe kłopoty. Ja- 
ponia kupuje niewiele. Wspólna Eu- 
ropa wprowadza nieoficjalne ogra- 
niczenia. | najbardziej niepokojący 
objaw: w Niemczech ani jeden a- 
merykański show nie znalazł się na 
liście 25 programów najchętniej 
oglądanych! A więc odwrót publicz- 
ności? Przyszłość należy podobno 
do programów lokalnych. 


Viktor Lazlo 


Podobno chce rzucić śpiewanie — a 
poznaliśmy ją właśnie jako piosen- 
karkę na sopockiej estradzie. Zde- 
cydował aktorski sukces, jaki od- 
niosła w hiszpańskim filmie „Boom, 
boom”. Mówi się o niej „Wieża Ba- 
bel w wersji seksy”, bo włada swo- 
bodnie sześcioma językami, chlubi 


się ojcem z Martyniki i wykształce- 
niem w trzech kierunkach - dyplo- 
macja, historia sztuki, archeologia — 
które zaprowadziło ją nieoczekiwa- 
nie na scenę. Tak naprawdę nazywa 
się Sonia Dronier, ale na ekranie za- 
chowuje swój pseudonim. 


Fot. Amica 


